
Wtorek. 8 (21) kwietnia 1908 r. Sok. 111.

W ychodzi codziennie tano oprócz dni poświątecznycn.
Ad-es iledakcyi, Administracyi i Drukarni Polskiej: 

Kijów, Prorezna 9 (Wasilczykowskaj 
Ttlefonu Na 1672.

Rękopisów Redakcya nie zwraca.

Administracya otwarta od 10—4 po południu i od O—8 
wieczorem.

Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO FOLlTfCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE.

aieilętzi  kwart. fitracz. recnlc

Prenumerata: W kraju —.85 2.50 4.50 8.—
, Zagranicą 1.35 4.— 7.— 14.—

OGŁOSZENIA: Od wiersza petitowego przed tekstem 
40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy następny raz, za 

tekstem W jfcp . pierwszy i 10 kop. następny raz.
Nffn&pojedynczy 5 kop. 

PrsnafD ffrats J  o g łc s e s n ia  przyjmuje
** . A łm in is t r a c y a ,

— ------
T O W A R Z Y S TW O  HANDLOW E

racia -e l i s ie je w y .
FIRMA EGZYSTUJE od roku 1814.

Oddział w Kijowie ul. Mikołajewska Ni' 1, róg Kreszczatiku.

Wina zagraniczne, szampan, ,lkifemyitTtezpos“ednTa‘
( 9 *  O TR Z Y M A N O  S Z A M P A N .

Etoile du Nord Tisane de Cnampagne Reims. 1700 2 -1

Hyacyntńw, TuNpanów, Narnyzuw. R 6źe( Azalie, Kouoden. 
nrohn, Konwalie, poAdziki, I z y , Cynerarye, Prim ul. , R eze­

da, Fijołki i Żardynisr.-ki proponuje zakład ogrodniczy
Mar.-BłagowleazozefiiKi IU4 magazyn na Kro 

szczatiku 38. gdzie hotei ,Savoy“.
1731—,,—!

Stetana Lesisza,

Kijowski Oddział Petersburskiego Międzynarodo­
wego Banku Komercyjnego

z powodu świąt Wietkiejnocy będzie zamknięty w dnie: 11, 12, 13, 14 i 10 kwietnia cały 
dzień, i d. 10, 16, 17, i 8 i 19 kwietnia, będzie otwarty od godz. llj do 12 w poł 
Dla opłaty według weksli terminowych na dnie 11, 12, 13, 14, 15 i 16 kwietnia ka­

sa Banku będzie otwarta dnia 16-go kwietnia. 1734—2—1

Kijowski EanlT Prywatny i Komercyjny
w dnie 11, 12, 13, 14 i 15 kwietnia- będzie zamknięty: wypłaty weksli których teriyh} na 

te dnie przypada, przyjmowane będą w Banku w dniu 16-ym Kwietnia.‘ ‘d 
W d. 10, 16, 17, 18 i 19 kwietnia Bank dokonywać będzie wszelkich operacyt .1 g. 

lo  do i)i w poł. Akcye na walne Zgromadzenie Bank przyjmować będzie w dniu 16-ym 
kwietnia ao g. 3-ej po pół. 1738—2—1

Petersourski bank Dyskontowo-Pożyczkowy. Filja kijowska
z powodu świąt Wieltdejnocy bęazić zamknięty w dnie 11. Iz, 13, 14 i 15 kwietnia cały 
dzień, a d. 10, 16, 17, 18 i 19 kwietnia będzie otwarty od g. 10 do 12-w poł. Dla opłaty 
według weksli terminowych na dnie II. 12, 13, 14, 15 i ]|t kwietnia Kasa Bartku będzie 
itwarta dnia lii-go kwietnia. >S57 2— 1

T-woA. l-W W IA iS - i iw
w M oskwie. Oddział Kijowski, K reszczatik  27. 

Telefon 1611.

NA ŚW IĘTA WIELKANOCNE
wielki wybór 

K R A S Z A N E K .
Ja jk a  c z e k o la d o w e  z  n ie s p o d z ia n k a m i.

••• Z a b a w k i d la  dzieci*
Przyjm uje zam ówienia na baby, m azurki, torty i inne pieczyw o.
ziennie świeże cukierki czekoladowe i deserowe, cukierki sm ietankowe 

kakao, kii* 
konfitury,

Codziennie świeże --------------------  . . .
torty, ciastka, pieczywo, czekolada z mlekiem do jedzenia i igo to wdania, 
wa, biszkopty angielskie, pastylki, marmoladki, karmel, monpensie. 
kompotu, owoce w cukrze, owoce suszone i t. p.

W pierwszy i urugi dzień Wielkiejnocy magazyn będzie zamknięty, 
cie święto magazyn otwarty od g. 11-ej do 3-ej po poi 
Zamówienia na baby, mazurki i inne pieczywo przyjm uje w łącznie do

Wielkiego czw artku. 1684-4-2

W trze-

Mowa Izwolskiego,
ccc-

Remiza Marcina Ruszkowskiego.
W;

bale, śluby

Bulwarno-Kudriawska Nr 16. Telefonu 1058. 
ynajmuje karety, powozy i poweziki, miesięcznie i dziennie, na spacery 
;by i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprziągi.

Sprzsdaż i kupno> koni, powozów , uprzęży i liberyi. 1(x'- ’ ' 40

W ZAKŁADZIE OGRODNICZYM 1709— 5 - 2

O. K.  W E S S E R A
ra
.• Ogrodź 
a, Kres:

Kris te ­
ll ul. Instytuckiej

u urodzie Cesarskim (Ch&teau des Pleurs). Telefon 317 w magazynie E. W 
eszczatik Nr 23, wprost „Grand-Hotelu i W. Kristera, na rogu

dom Popowa. i C  w Wielki czw artek , piątek ■ sobotą  
w . -  ii , -  roślii kw itnącichlll Roz,, akacyi, bzow, liln,
W IB iK a  W y b ld W a  konwalii, hyacyntów, tulipanów, eynenar/i, stor­

czyków, rodendronów i in. Piękne ż-ardynierki ku ozdobie stołów ze święceniem.

n .   Mąko Jelecka w najlep gat. Wanilia burbon., rodzenki, m igda-
UlrZYmanO. ły orzechy, cukierki z ifbr. Abrykosowa, Bormana, ks. Olden- 
curskiei Szynki wyborowe kurlandzkie, gąsi, kiełbasy i w wielkim wyborze wina,
K T Ł o K ,  iir.iki, nalew- M H AN IELSKIEJ ST-Wwllwrt. Nr

ki i t. p w magazynie dawniej W asiekina.
1 6 6 2 - ,,- !

Bazar świąteczny 
KWIATÓW

„Flora“ M ikołajew ska Nr 3.
1724-5 -1

Rada Gospodarzy Klubu 
Polskiego „Ogniwo

raa zaszczyt 
i5-ym b. m.

zawiadomić, że w dnia 
o g. 1 po poł, odbędzie

Bilety w cenie rb. 2, dla członków i icń 
rodzin i*rb. 3 dla gości do nabycia u pań 
Gospodyń, członków Rady i intendenta Klu­
bu. ' 1728-5-1

KONSTANCY A ŁOZIŃSKA

w A W I A R Ę  =
Kuzyn Antoś. —L ist— W  obliczu śmierci. 
Czerwony Gwoździk.—Sen.

Cena rb. I.
P oleca  K sięgarn ia

Leona Idzikowskiego w  Kijow ie.
1639—3—3

| U | f m i  wadliwą poprawia, głuchome- 
■ ■ ■ " M E J ?  me dzieci uczy i przyjmuj, 
na stancyę nauczyciel instytutu głuchonie­
mych J/Sapiejewski, Bracka Nr 5, w War 
szawie. 1392—3—3

9 9

Pierwszorzędny
magazyn kwiatów

r  h(b^jK
3 M ik o ła jo w s k a  3.

Otrzjmuje codziennie Gransport świe­
żych kwiatów, ściętych i doniczkowych

Kulinar
Funduklejowsku 17, w prost Teatru M iej­

skiego.

Na święta Wielkanocne
poleca w wielkim wyborze: Szynki, cielą  
ciną, indyki, gąsi, kaczki, kur y, pro 
srąta, dziczyzną oraz najrozmaitsze za  
kąski. Przyjmuje obstalunki na obiady i 
oddzielne potrawy po cenach umiarkowa­
nych. 1660—3—3

Dentysty I. Mirkina kij. zarząd leka-
rsk.), Eliksir, Chinowy p ro-zek  do zą - 
bów, pasta do zębów, do czyszczenia zę­
bów sztucznycn. Sprzed, wszędzie. Główny 
skład Kreszczatik 48, telefon 1048.

1739-25-1

Z niecierpliwością oczekiwano v> Pe­
tersburga mowy ministra Izwolskiego, 

sprawie Blizkiego Wschodu i już w 
przeddzień jego wystąpienia formuło­
wano te kwestye, na które odpowie­
dzi najbardziej pożąda opinia ;rosyj 
ska.

Chodziło przedewszystkiem o to, jak 
ocenia ministerstwo spraw zagranicz­
nych obecne ugrupowanie mocarstw 
la Blizkim Wschodzie, na jakie wogó- 
e ugrupowanie w przyszłości liczy i 
akie stanowisko zamierza zająć wobec 

Anglii i jej projektów?
Z niemniejszą niecierpliwością ocze­

kiwano wyjaśnień w sprawie kroków 
mreekicn na granicy perskiej, jako- 
tez nowych komplikacyi z Japonią.

Na pytania, dotyczące Dalekiego 
Wschodu, mowa ministra żadnej wy­
raźnej odpowiedzi nie zawierała.

Jak poprzednie przemówienie Izwol- 
skiegc, tak i jego wystąpienie w spra­
wach Blizkiego Wschodu, było prze­
znaczone nie dla opinii kraju, lecz 
przedewszystkiem dla zagranicy i na 
pytania, obchodzące społeczeństwo ro­
syjskie, dawało uboczną i bardzo ogól­
nikową odpowiedź, natomiast było do 
nioslym etapem w rozwoju stosunków 
mtydzynarouowych.

Świadczyło o tem wymownie ogólne 
rozczarowanie, wywołane przemówie­
niem Izwolskiego na ławach poselskich, 
podczas, gdy za granicą, szczególniej 
w Wiedniu, powitano je z wielką uwa­
gą i oceniono właściwe jego znacze­
nie.

Poza ogólnikuwemi zapewnieniami 
o „pokojowych zamiarach" i „bezinte­
resowności", przeznaczonemi przeważ­
nie dla ław poselskich, minister po­
wiedział bez ogródki, że projekt kolei 
austryackiej „wytworzył sytuacyę na­
der trudną", że była to „niewąpli\t a 
zdobycz, osiągnięta przez Austryę na 
półwyspie Bałkańskim".

„Ażeby ludność chrześcijańska Tur- 
cyi nie odniosła wskutek tego żadne­
go szwanku", rząd petersburski zapro­
ponował przyjąć zasadę, że wszelkie 
inne projekty kolejowe mają byc w 
przyszłości przyjmowane życzliwie 
przez mocarstwa zainteresowane.

W dalszym ciągu tego przemó­
wienia znajdujemy charakterystyczny 
zwrot, dotyczący Austryi, a natych 
miast odczuty i zrozumiany w W.ed- 
riu. Określając zadania polityki rosyj­
skiej na Wschodzie europejskim, jato 
„dążenie do polepszenia losu ludności 
chrześcijańskiej", minister wyraża go­
towość do .lojalnego współdziałania 
zarówno 1 Austryą, jak i z innemi 
mocarstwami*.

„Dotychczas, pisze z tego powodu 
„N. Pr. Presse", Rosya i Austiya dziy 
o krok naprzód przed innemi m icar- 
stwami. Obecnie sytuacya ta uległa zmia­
nie".

Jest to spostrzeżenie niewątpliwie 
słuszne. Rząd petersburski przez usta 
Izwolskiegc niedwuznacznie dał do zro­
zumienie., że projekt kolejowy austry- 
acki uważa za złamanie nietylko kon- 
wencyi miirzstegskiei, lecz i 25 art. 
traktatu berlińskiego, że z tego kroku 
niedawnego sprzymierzeńca wypływa, 
jego zdaniem, konieczność kierowania 
się w przyszłej polityce wschodniej 
zasadą .zdrowego egoizmu".

Minister Izwolskij nie powiedział by­
najmniej, że polityka dotychczasowa, 
oparta na porozumieniu z Austryą, 
tyła zabarwiona „altruizmem". Tem 
niemniej mysi tę odczuto i zrozumia­
no w Wiedniu.

Świadczy o tem wyinuwn>e artykuł 
„Zeit", która nawołuje polityków au- 
stryackich do bardziej intensywnego 
kierowania się w przyszłość tą sama 
zasadą i stwierdza otwarcie, że mowa 
Izwolskiego jest zerwaniem sojuszu 
austro-rosyjskiego.

Przekreślając w ten sposób ugodę 
milrzscegską, ' pan Iz wolski nie mówi 
wprawdzie nic wyraźnego o tem ugiu- 
powaniu mocarstw, na jakie liczy w 
przyszłości.

Dowiadujemy się jednak, że nowy 
kontr-projekt rosyjski z dnia 26 mar­
ca r. b., zawierający pośrednią zgodę 
(z pewnemi zmianami) na projekt an­
gielski z dnia 18 grudnia L907 roku, 
został życzliwie przyjęty przez wszyst­
kie prawie mocarstwa zainteresowane, 
a przedewszystkiem przez Anglię

I to jest iaki niemniej znamienny, 
nadający przemówieniu ministra w .yst- 
kie cechy dalszego zwrotu w kierun­
ku, obranym przez polityk , rosyjską 
pod wpływem nowego ministra.

Jest to dalszy krok na drodze do 
sojuszu z Anglią, a jednocześnie ku 
stopniowemu wyzwoleniu się od wpły­
wów Berlina— właściwego źródła po­
lityki austryackiej na Bantanach.

(?)

Majętności kapituły przynoszą na o- 
gół 30,000 rubli dochodu to z domów, 
prócz tego, kapituła posiadała plac na 
Łuoziszkach, przynoszący 1,000 rb. ro­
cznie i trzy folwarki w puwieeie wi­
leńskim: Pomary (104 dzies.), Popiela- 
ny (120 dz.). Krzyżacy (64 dz.) i jezio 
ro Rzesze w pow Święciańskim.

Prałaci, znaleźli się w ogromnie cięż 
kich warunkach materyalnych, np. ks. 
prałat I ipnicki, staruszek 87-mioietn5, 
prawie ślepy, zupełnie niedołężny, nie 
posiadając żadnego osobistego majątku, 
pozostał bez sposobu do życia. W ró­
wnie trudnych warunkach, znalazł się 
ks. prałat Kurczewski, człowiek niesta­
ry, ale ogromnie schorowany, nie po­
siada żadnego osobistego funduszu, a 
znów, jeden z prałatów, w Dardzo nie- 
przyjemKej^znalazł się pozycyi Ponie­
waż jeden z dornów kapitulnych, w 
zupełnej był ruinie, więc prałat, odzie­
dziczywszy 30,000 rb. włożył je w re­
staurację domu, a ponieważ suma ta 
nie wystarczała, więc dopożyczył je­
szcze 20,000, dziś więc niewiadomo, 
czy odbierze swoje, a co najważniejsza, 
czy będziefmógł zwrócić pożyczone pie­
niądze.

Kto z prałatów pobrał z góry .pienią­
dze za wynajem mieszkań w domach 
kapitulnych, musi je teraz zwrócić, ale 
z czego?

Trzeba jeszcze wiedzieć, ze w tych 
domach kapitulnych, bezpłatnie, łub też 
za bardzo małą opłatą, tuliło się mnó­
stwo biednych wdów i sierot, dzis zo­
stali oni bez dachu nad gluwą. Nie 
potrzebuję opisywać, jakie ten fakt 
zamknięcia kapituły, sprawił przygnę­
biające wrażenie na mieszkańcach Wil­
na Ks. prałatowi Sadowskiemu, za­
proponowano miejsce w kolegjum, lub 
wyjazd do jednej z najbardziej oddalo­
nych gubernii rosyjskich. Prałat Sa­
dowski wybrał pierwsze i udał się do 
Petersburga, dla wyszukania sobie mie­
szkania, a po Wielkiej Nocy zupełnie 
Wilno opuści.

Udbyło się już posiedzenie komitetu 
wileń ikiego oddziału rosyjskiego zwią­
zku kresowego, na którem wypraco­
wano tekst depeszy, wysłanej d. 30-go 
marca do posła Anrepa. Wyrażają w 
mej, głęboką wdzięczność za patryjo- 
tyczną mowę i obronę spotwarzonej 
szkoły rosyjskiej i jej nauczycieli

W „Wil. Wiest." ukazała się taka 
wzmianka: „ Wszystkich zarówno by­
łych jak i obecnych nauczycieli i nau­
czycielki początkowych szkół ludowych, 
wzywa się na dzień 30 marca, dla pod­
pisania odpowiedzi ks. Maciejewiczowi, 
na jego oświadczenie w Dumie pań­
stwowej, że rosyjska szkoła ludowa po­
niża wiarę i poczucie narodowe u- 
czniów"

Ciekawym jest niezmiernie ułożony 
wówczas protest, dowodzi on, albo zu­
pełnego niezrozumienia stanu rzeczy, 
albo chęci obałamucania siebie i in­
nych. Między innymi, spotykamy taki 
ustęp: „sam program -szkoły ludowej, 
nie daje żadnych powodów do porusza­
nia spraw religijnych i narodowościo­
wych, gdyż program to ogólny, dla 
szkół ludowych w całej Rosyi, i nie 
zrobiono w nim żadnych wyjątków dla 
kraju Północnu-Zachodniego".

Dziwnym sposobem, w proteście tym, 
niema wzmianki o tem, że są szkoły 
ludowe ministeryum oświaty i są szkół­
ki t. zw. cerkicwnu-parafialne, które 
ściągają na siebie największą niechęć 
ogółu ludności miejscowej. Może to 
umyślna chęć ukrycia tego, co boi się 
światła dziennego, wiadomem jest bo­
wiem wszystkim i może na to są fakta, 
że te szkółki cerkiewDo-parafjalne były 
i są ruzsadnikami brutalnej, gwałto­
wnej, nielitościwej propagandy.

Zab&wnem jest to, że na tem posie­
dzeniu, przedstawiano dokumenty, ze­
brane jakoby na miejscach urzędówa- 

ks. Maciejewicza, jaku proboszcza,

K A L E N D A R Z .

8 (21) Sotera.

Biura T*w. Otwla>a (Kreszczatik 1 klub 
<Ogniwo>), otwart< od 10 do 1 i od 2 dc 4 po 
potuaniu codziennie oprt.cz niedziel i świat.

WUeanlków Sztuki Kreszcza :k Nr 41 
otwarta od 12— i i od 6— 7 wio-

Pal. Iow.
Karcelarya 
ażurem.

Biur* Koła Kablat-Polek (Lmerauska, 6 m. ] i) 
otwarte nd g. 12 do 2 w poriedziałkt, wtorki, 
czwartki i piątki.

Biblioteka mlejaka: od 8 do 8.
Rlblieteka Uolweraytaoka: od 8 do 3

profesorów, stosując do polaków ogra­
niczenia, jakie są ustanowione dla u- 
rzędnikow gubernii zachodnich, to sa­
mo miałem na wiaoku i względem ob­
cych studentów polaków, a me dla 
wychowańców gimnazjów okręgu." W y­
raża jeszcze zdziwienie, ze Rosyanie, 
bez upoważnienia całej ludności rosyj­
skiej, dają zawczasu świadectwo nieu­
miejętności i utworzenia w kraju wyż­
szego zakładu naukowego, rosyjskiego 

ducha i tylko w przewidywaniu tej 
nieudolności, protestują przeciw uni­
wersytetowi w zasadzie W  tem wy­
jaśnianiu zajaśniała w caiym blasku 
„istinno rosyjska" dusza.

Odbyło się doroczna posiedzenie Tow. 
ochrony kobiet. Może czytelnicy pa­
miętają, że w przeszłym to k u  na ta- 
kiem posiedzeniu partya rosyjsko-ży- 
dowska chciała przeprowadzić zksadę 
obowiązkowego wybierania na preze­
skę — gubernatorową Partya prze­
ciwna jednogłośnie wybrała panią Lu- 
bimowę na prezeskę, aie na wpiowa- 
dzenie takiej zasady do Towarzystwa 
stanowczo zaprotestowała Gubernato 
rowa me przyjęła godności prezeski i 
cały rok Towarzystwo ODywało się bez 
prezeski.

Po roku okazało się, że ubyło bar­
dzo wielu członków rosyan i żydów, 
wstutek tego, na ogólnem posiedzeniu 
w iry już bez żadnych Cprotestów 
przeprowadzone zostały.

Prezeską Towarzystwa^została oidy- 
natowa "hr. Klementyna Tyszkiewiczu 
wa, dwiema wiceprezeskami: d-rowa 
Julianowa Moraozewska i d-rowa Ale­
ksandrowa Wojniczowa.

Do komitetu weszli przedstawiciele 
polskiego, rosyjskiego i żydowskiego 
społeczeństwa.' Towarzystwo rozwija 
się, dostarcza pracy biednym szwacz­
kom i oieliźniarkom, wydaje obiaay 
biednym, ale właściwem zadaniem te­
go rodzaju towarzystw — ratuwaniem 
kobiet upadłych—nie zajmuje się, tak z 
braku funduszów, jak nieumiejętno­
ści, jak mi się zdaje, zorganizowania 
tej sprawy

Mieliśmy odczyt p. Anieli Szyc „0 
nowych prądach w pedagogii", zorga­
nizowany przez Koło równouprawnie­
nia kobiet; cieszył się on wielkiem po­
wodzeniem.

P. Walery Gostomski wywołał szcze­
re uznanie za piękną treść i śliczną 
formę swego odczytu.

Na koncercie dobroczynnym pozwo­
lono śpiewać po polsku pod warunkiem, 
że będzie odśpiewaną i piosenka ro­
syjska, nie mamy więc już nieograni­
czonej swobody w układaniu progra­
mów koncertowvch.

Występ p. Wandy Malinowskiej w 
teatrze odbył się niezmiernie dla niej 
pomyślnie. 'Młodziutka artystka zapo­
wiada świelny tal°nt i jeżeli pójdzie 
wytrwale drogą usilnej pracy, to za 
lat kilka wyręwać ją sóbie będą dy­
rektorowie teatralni.

Wczoraj, na rzecz kolonii letnich, 
odbyło się przedstawienie amatorsko 
artystyczne. Grano cztery jednoaktów 
ki: „Nieudana próba" i „Fotografia 
Jędrusia" Przybylskiego, „Pocałunek" 
(z francuskiego) i „Wujaszek Alfonsa" 
bobrzańskiego. Pon.eważ bezintere­
sownie pracowali amatorzy na ko­
rzyść kolonii letnich, których byt w 
braku funduszów zupełnie w tym roku 
zagrożony, więc publiczność mueiała 
okazj Wdć zadowoleńie, ale w istocie 
mieszanie sił wytrawnych z amator­
skiemu próbami scenicznemi nie podo 
bna do szczęśliwych pomysłów za 
liczać.

E. W.

Sprawy polsKie.

Z Wilna.
 CŁO-

(Korespondzncya własna „ Dziennika 
Kijowskiego*).

Dnia 4-go kwietnia.
Wstrząsającym wypadkiem, w ciągu 

ubiegłego tygodnia było zamknięcie 
kapituły wileńskiej, o czem już wiecie. 
Zarząd majętnościami kapitulnemi, wziął 
na siebie wileński zarząd gubernialny. 
Wzięto od kapituły wszystkie kontra­
kty, zawarte z mieszkańcami domów, 
oraz wszystkie inne dokumenty.

ma
stwierdzające głęboką wdzięczność lud­
ności miejscowej, (rozumie się bez róż­
nicy wyznania i narodowości) wysokie 
stanowisko morałuo-pedagogiczne nau­
czycieli szkółek miejscowych, oraz o- 
gromną owocność icn pracy i starań 
na tem polu!

Jak się dowiadujemy, duchowieństwo 
prawosławne, zajęte jest obecnie kwe- 
styą przyjęcia przybywających do Wil­
na w miesiącach letnich pielgrzymów 
prawosławnych. Odbyło się już zebra­
nie duchownych, którzy postanowili, 
między innemi, wychodzić na spotka­
nie pielgrzymów, jak można najuro 
czyściej i witać ich mowami. Do u 
działu w posiedzeniach zaproszono 
przedstawicieli wszystkich towarzystw 
rosyjskich w Wilnie

Przecie już próbowano urządzać wspa­
niałe procesye i pochody prawosławne, 
szumnie się zapowiadały, ale kończyły 
się na małych gromadkach,—bo i skąd 
się tu liczne tłumy wziąć mogą—i bez 
żadnego wrażenia, przesuwały się uli­
cami miasta.

Za „związkiem kresowym" poszedł 
w ślad „związek narodu rosyjskiego" 
i znów debatowano nad Kwestyą otwar­
cia wyższego zakiadu naukowego w 
Wilnie. Z zapałem i tu protestowano 
przeciw „intrydze polskiej" i uchwalo­
no wysłać odpowiedni materyał do 
Stołypma.

Znaleźliśmy w „Wileńskim Wiestni- 
ku“ wyjaśnienie ootum separatum, p. 
Kona, w sprawie wyższej uczelni, o 
którem w ostatniej korespondencji do­
nosiłam. Okazało się, że pan Kon nie 
różni się w niczem od swych szanow­
nych towarzyszy, pisze on: że prote­
stując przeciwko napaściom na otwarcie 
uniwersytetu, proponował w celu o- 
chrony rusjjskich interesów narodo­
wych, ustalić soisły filtr dla składu

—§—
Odręczne pismo cesarskie do hr Po­

tockiej
Cesarz Franciszek Józef nadesłał do 

Andrzejowej hr. Potockiej następujące 
pismo odręczne:

„Czcinąjgodniejsza Hrabino!
Nie mogę pominąć pierwszego dnia, 

po złożeniu Małżonka Pani na wieczny 
spoczynek, aby nie powiedzieć Pani 
raz jeszcze, jak żywy jest mój udział 
w twardym losie Pani, we wspólnem 
poczuciu fcrielkiej straty Jej i Mojej. 
Nie znam prawie żadnej pociechy dla 
arogiego bólu Pani, prócz chyba po­
wszechnej żałoby po tym szlachetnym 
synu tak blizkiego Memu sercu Naro­
du polskiego — i prócz tej pewności, 
że Jego imię przez ufiarne oddanie się 
publicznemu dobru żyć będzie nadal 
w pamięci. Zmarłemu, który ugodzo­
ny zbrodniczą ręką, jeszcze w obliczu 
śmierci zapewniał Mnie o swojej wier­
ności, zachowam na zawsze najwdzię­
czniejszą pamięć.

"Wiedeń, 16 kwietnia 1908 r.
Franciszek Józef I, w. r.“

„Nowa Reforma" powyższy akt mo­
narszy komentuje w sposób następu­
jący:

Druga z rzędu depesza kondolencyjna 
cesarza austryackiego do Andrzejowej 
hi. Potockiej zwróci niewątpliwie uwa 
gę politycznego świata. Raz dlatego, 
że jest ona niejako uzupełnieniem pier­
wszej, wysłanej vs pierwszej chwili po 
zamacnu, a pozbawionej tych ascentów, 
odnoszących się do narodu polskiego 
i zbrodniczego czynu, które znajduje­
my w drugiej.

W państwie konsiytucyjnem, jak 
Austryą, enuncyacye korony, aczkol­
wiek nie kontrasygnnwane przez gabi 
net, są dokumentem puDlicznym. Je­

żeli więc w tej chwili, gdy ukraiń­
ska burza się rozpętała, a hakatysty- 
czua prasa przeciw nam się zwraca, 
urzędownie ogłuszono odręczne pismo 
cesarskie, w którem cesarz o narodzie 
polskim się wyraża, że i,blizkim jest 
jego sercu", a ręsę, która pozbawiła 
życia Potockiego nazywa „zbrodniczą", 
tó akt ten jest także niewątpliwie od­
powiedzią korony na nagankę jaką 
zaczęto obecnie na polaków w Galicji 
urządzać.

Parlamentarny klub rusiński wobec 
zbrodni.

Komunikat rusiński klubu parlamen­
tarnego, ogłoszony w Neue Freie Pres­
se" z podpisami posłów Romańczuka 
i Wassilki, orzmi dosłownie,' jak na­
stępuje:

Przyczyną zamachu na namiestnika 
hr! Potockiego jest panujący w Gali­
cy! system polityczny, długoletni ucisk, 
nieznośna samowola władz administra­
cyjnych. Ruscy posłowie często wska­
zywali silne i niebezpieczne rozdrażnie­
nie narodu, ale na ostrzeżenia ich nie 
zwracano uwagi Dopiero w listopa­
dzie r. 1907 zdobyte na namiestnifcu 
rozporządzenie do starostów, zarządza­
jące bezstronne i przychylne traktowa­
nie ruskiego narodu, pozostało bez 
wszelkich następstw. Nadużycia na 
wyb jractL. sejmowych i dalsze szykany 
zniweczy^^budzone przedtem nadzie­
je zmiany systemu. Wykonawca za­
machu jest bardzo egzaltowany (star­
szy j6? 0 brat popełnił samobójstwo). 
Jest on synem bardzo szanownego ka­
płana i posła na seim, który przed 
14-tu laty umarł w walce przeciw sa­
mowoli administracyi. Wykonawca za­
machu spodziewał się widocznie, na 
podstawie przykładów rosyjskich (!), że 
przez zabicie szefa kraju przyniesie 
pożytek swemu narodowi.

JPrezydyum kluku ruskiego potępia 
jaknajostrzoj ten straszny, u rusinów 
dotychczas niesłychany, akt gwałtu: 
spodziewa się, że nie będzie on miał 
dalszych następstw, i że spokujne, zgo­
dne z ustawami stosunki będą i nadal 
panowały w kraju".

Charakterystyczne są uwagi, które 
nad tem oświadczeniem prezydyum 
klubu ruskiego czyni „Diło“ . Wytyka 
ono mianowicie d r̂a „logiczne" błędy 
autorom enuncyacyi. Pierwszy z nich 
polega na tem, ze wyliczywszy przy­
czyny “ zbrodni, nie napiętnowali ich, 
zamiast samej zbrodni, ktura była tyl­
ko „następstwem". Drugiego zaś błędu 
dopatruje się „Diło" w końcowym tra- 
zesm, że „stosunki, zgodne z ustawą, 
będą i nadal panowały", co, zdaniem 
ukraińskiego organu, stoi w sprzecz­
ności z wyliczonemi na początku przy­
czynami zamachu, polegą'ącemi właś­
nie na bezprawnych stosunkach.

Nad powyższe m oświadczeniem dłu­
go i namiętnie obradowali studenci 
rusińscy, zamieszkujący w Wiedniu.

O przebiegu tych obrad, podczas któ­
rych poseł Wassilko usprawiedliwiał 
prezydyum klubu, informowaliśmy po­
przednio. Niewiadomo, co w tem wszyst- 
kiem więcej przeważa: cynizm, uez-
myślność, czy też tchórzostwo. Bo ja- 
snem jest, że klub ukraiński chciałby, 
ale niema odwagi pochwalić zbrodni.

Wszystko to miało ten skutek, że, 
jak donoszą z Wiednia, klub ruski 
zupełnie się rozbił. Poseł Romańczuk 
złożył już prezesuię i bawiący tu po­
słowie ruscy wymieniają, jako jego na­
stępcę, posła Ceglińskiego. Także po­
seł Wassilko zapewne złoży wDepreze- 
surę klubu.

Sprawa następcy s. p. hr. Potoc­
kiego.

Z Wiednia donoszą: Prezydyum Ko­
ła polskiego,1złożone z pp.: d-ra Głą- 
bińjkiego, W. hr. ’  Dzieduszyokiego i 
Stapińskiego, dalej bawiący w Mż iedniu 
czLnkowie komisji parlamentarnej Ko­
ła polskiego odbyli w piątek popołu­
dniu w salonie wiceprezydenta izby, 
prof. d-ra Starzyńskiego, kilkogodzinną 
naradę Jak donosi „Poln. Coresp." 
przedmiotem obrad była sprawa obsa­
dzenia posady namiestnika Uałicyi. 
Idzie tu nietyle o kwestyę osoby, jak 
o sprecyzowanie życzeń, które są  inia- 
rodajnemi pizy obsadzaniu posady na­
miestnika.

Jak „Poln. Corr." z rozmów, prowa­
dzonych z bawiącymi tu członkami Ko­
ła polskiego dowiedziała się, życzenia 
pocLiie8ione przez przewodnictwo Koła

Eolskiego idą w następującym kierun 
u: Namiestnik ma być mianowany 

jeszcze przed zebraniem się izby po­
słów; osoba, która na tę posadę ma 
być powołaną, swemi zapatrywaniami 
politycznemi ma się zgadzać z progra­
mem jednego ze stronnictw reprezen­
towanych w Kole polskiem.
Prara wiedeńska o wyborze namiest 

nika.
„N. fr. Pr.* poświęca długi artykuł 

obsadzeniu stanowiska namiestnika w 
Galicyi. Dziennik wskazuje, że wśród 
kandydatów znajdują się osobistości, 
znane w życiu publicznem, których na­
zwisko oznacza program, są jednak ta­
kie nazwisKa. których nie można po­
kryć milczeniem, albowiem wskazują 
na jawne wypowiedzenie wojny, za­
powiadają politykę odwetu wobec ru­
sinów. Rząd centralny nie powinien 
do tego dopuścić. Polityka odwetu 
bowiem nietylko dla Galicyi, ale i dla 
państwa mogłaby sprowadzić złe na­
stępstwa. Namiestnikiem może zostać 
osobistość, któraby zdołała rzeczywiście 
doprowadzić do uspokojenia kraju, a 
nie działała uspokaiająco tylko o ty' :, o
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ile otrzymała w tym kierunku polece 
nie. Obecnie panuje w Galicyi spo­
kój, ale jest to spokój przed decyzyą. 
Gdy nazwisko następcy hr. Potockiego 
będzie raz znane, w samem nazwisku 
zawartą będzie kwesty a, czy bq%le 
spokój, czy burza.

W innem miejscu „N. fr. Presse“ 
podnosi, że szanse kandydatury hr 
Gołuchowskiego są wątpliwe; niewia­
domo, czy chciałby on objąć tę god­
ność. Jako poważnego kandydata u- 
waża „N. fr Presse" Bobrzyńskiegc, 
którego zalety dziennik ten podnosi.

„Wiener Allg. Zt<*.“ sądzi, że szef 
sekcyi w ministerstwie rolnictwa, Za­
leski, ma najwięcej widoków.

Co się tyczy podniesionej kandyda­
tury b. ministra spraw zagr,, hr. Age- 
nora Gołuchowskiego, .Wiener Allg. 
Zig,“ uważa ją za nieprawdopodobną, po­
nieważ żona hr. A. Gołuchowskiego 
oświadczyła, że w Galicyi nie chce 
mieszkać.

Co się tyczy poruszonej z niektó­
rych stron kandydatury ministra A- 
brahamowicza, oświadczył on kores­
pondentowi wiedeńskiemu „Narodnich 
Listów", że posady tej nie przyjąłby, 
gdyż zamierza swoją polityczną dzia­
łalność zakończyć obecną swoją god­
nością,

„Narodni Listy" poruszają także 
kandydaturę byłego ministra Madej­
skiego.

Jak się zdaje, ostateczna decyzya w 
sprawie obsadzenia namiestnictwa ga­
licyjskiego zapadnie dopiero z końcem 
przyszłego tygodnia, gdy ministrowie 
powrócą do Wiednia. Bar. Beck, któ­
ry wczoraj wyjechał na wyspy bry- 
ońskie, wraca do Wiednia w środę i 
do tego dnia polityka wewnętrzna spo­
czywa. Przed wyjazdem br. Beck od­
był jeszcze konfertncyę w tej sprawie 
z posłem Wassilką, który wczoraj wy­
jechał do Włoch.

Z prasy rosyjskiej.

Prasa rosyjska w dalszym ciągu o- 
mawia sprawę kolei amurskiej. „So- 
wrem. Słowo" pisze z powodu zacho­
wania się październikowców:

(Uwieńczenie glosowania w sprawie budowy 
kolei amurskiej ?odne było, mówiąc słowami 
bohaterów Czechowa, pędzla Ajwazowskiego. 
Czyż d-iwno pażdziernikowcy, żądając jedno­
myślnego głosowauia w sprawie kredytów na- 
stawali na jawnem imiennem głosowaniu «i gro­
zili (zaprotokółowaniem* wszystkich odstępcćw.

W decydującej chwili członkowie partyi (k ie­
rowniczej* głosowali przeciwko imiennemu gło­
sowaniu pomimo jasnego i kategorycznego wnio­
sku opozycyi, aby stronnicy projektu piowa 
uwisczmli swe nazwiska.

Wygłaszanie mów patryotyrznych o orle 
dwugłowym i mocy wodkorosyjskiej, zapewnia­
nie, że uchwała powzięta była ze świadomością, 
powtarzanie, gotowi są oni wziąć na siebie od­
powiedzialność za to co się stało—a w ostatniej 
chwili ucieczka i zmieszanie się z tłamem, aby 
nie trefić do pism — jest to postępowanie, go­
dne tylko obecnej (kierowniczej* partyi!

„Ruskija Wiedomosti" piszą z tego 
powodu":

cMoże stało się to, być może bez wewnę­
trznego przekonania, bądz co bądź Dnma wypo­
wiedz ała się za bndową aolei amurskiej. Czy 
sprawa kończy się na tern? Czy Duma nie bę­
dzie zmuszona zająć się nowym jakim proje­
ktem w tym duchu?) Niektóre oznaki tego już 
dają się zauważyć i część prasy przygotawia juz 
projekt nowej kolei, jaka powinna być przepro­
wadzona n„ północ od jeziora bajkalskiego. Za 
nią wypowiada się urzędowa (Rossija*, która 
zaznacza, że kolej amurska i drngi tor syberyj­
skiej kolei same przez się nie osiągają swego 
strategicznego celn.

Argumentacyi tej nie można odmowić pew­
nej słuszności, ale dowodzono, żt Dnma przyjąć 
musiała uchwałę na ślepo. Jeśli kolej amurska 
i drngi tor syberyjski, same przez się nie mogą 
spełnić swego zadania, to można z tego wycią­
gnąć nie jedną tylko konkluzyę, że potrzebna 
jest jeszcze nowa kolej, ale i tą, że może nie­
potrzebną jest kolej amurska, jeśli nie osiągnie 
ona swrgo calu. Na wydatek 300 mil. rubli 
Dnma się zgodziła, ale czyby się nań zgodziła 
gdyby wiedciała, ze będzie on celowym, tylko 
w tym razie, jeśli pociągnie za sobą nowy, wy­
datek tej samej mniej więcej wysokości.

W yścig  samochodów
N e w -Y o rk — Paryż.
—§—

W  sensacyjnym wyścigu samochodami z New- 
Yorkn do Paryża ukończył się pierwszy okres 
z przybyciem samochodu Thomasa do San-Fran- 
cisco. Podróż tę, t j .  zNew-Yorkn do San-Fran- 
cisco, równającą się 5,40G kilometrom przebył 
samochód Thomasa w 42 dni. Jest to rekord 
niezwykły, jeżeli zważymy, że samochód mnsiał 
przebyć setki mri wśród gór skalistych, to zno- 
wu przedzierać się na stepach przez olbrzymie 
zaspy śnieżne i walczyć z (blizzardami*, t. j. 
strasznemi zamieciami śnieżnemi, albo z tru­
dem torować sobie drogę przez grząskie błota. 
N ic dz wnega, że prasa amerykańska z radością 
i uznaniem rozpisuje się o tym fakcie. Toż sa­
mochód (Thomas* jest amerykański. Włoski sa­
mochód (Zfisti oddalony jest jeszcze od San- 
Francisco o 1,200 mil, f-ancuski (Diou* o 1,400 
a niemiecki (Protos* o 1,470. Dzienniki nie*me- 
rykańskie, oceniąjąc dotychczasowi wyniki tej 
podróży, odpowiadają nie bez słuszności, że ame­
rykańskiemu podróżnikowi chcdziło o bezwarun­
kowe wygranie rekordu w granicach Stanów 
Zjednncsonycb, o przybycie jako pierwszy do 
San-Francisco. Było to jego obowiązkiem patryo- 
tycznym, a wyszło przytem na korzyść przemy­
słowi samochodowemu, niepodobna bowiem ob­
myślać lepszej reklamy

Kierownicy pozostałych samochodów oszczę­
dzają możliwie swe wozy, nie tracąc z occu dal­
szego przebiegu swej drogi przez Azyę i Euro­
pę, zwłaszcza, że w kolach fachowych panuje 
wogóle wątpliwość, czy zamierzony projekt mo­
żliwy jest do wykonania. Z drugiej strony auto- 
mobilista amerykański znajdował się w szczęśli- 
wezem położeniu, niż jego .owarzysze. Znał on 
krąj i ludzi, mógł ła w o  znalezć przewodników, 
którzy bocznemi drogami, nieraz przez lasy wie­
dli gu ku celowi ze znaczną oszczędnością cza­
su. Także ludność krąjn dokładała energicznie 
starań, aby rodakowi dopomódz do osiągnięcia 
pierwszeństwa. Zaledwie tylko samojazd (Tho­
mas. okazał się na widowni, tłnmy chwytały za 
łopaty, aby przebić zaspy śoieżne, podczas gdy 
kierownicy innych samochodów musieli opłacać 
za tę przysługę znaczne snmy, a i tak uie zy­
skiwali wzamian spodziewanego pośpiechu. Na- 
Met koleje czyniły różnice m.ędzy rodakiem a

obcymi, i tak np. (Union Pacific* zab.oniła sa- 
mojazdowi (Ztist* przejazdu po swoim torze, 
aczkolwiek dla (Thomasa* chętnie otwarła dro­
gę Dzięki tym ułatwieniom, automobil amery­
kański zdołał tak znacznie wyprzedzić rywali. 
Jednakże w San Francisco mnsiał amerykanin 
•zmarnować nieco pozyskanego czasn, gdyż do 
piero w dn. 7 b. m. wsiadł na pokład okrętn, 
który przewiezie go do Alaski.

Takie były dotychczasowe losy (Thomasa*. 
O przebiegn podróży innych uczestników wyści­
gu podają pisma także nieco szczegółów. Jak 
już wiedzą czytelnicy z poprzednich naszych re- 
lacyi, podróżnicy mieli przeszkody na każdym 
kroku; nie można było 1 ;orzystać z aróg i pędzo­
no na przełaj przez pola, rowy, lasy. W  górach 
skalistych samochody musiały wspinać się na 
znaczną wysokość, co niezmiernie opóźniało ruch; 
dopiero po d.ngiej stronie gór zaczęły się szyb­
ciej posuwać naprzód. Tej grupie samochodów 
przoduje włoski iZiist*, niemiecki zaś (Protos* 
wlecze się w tyle, co korespondenci amerykań­
scy pism niemieckich usiłują wyiłómaczyć owa- 
cyjnemi przyjęciami, urząazanemi dla nczestni 
ków po drodze przez kolonie niemieckie.

Nie brak też w podróży przygód nadzwyczaj­
nych. W  pobliżu Eransten w stanie Wyoming 
pasażerom „Znsta" zdarzył się wypadek, który 
opisują podróżni w nactępujący sposób: „Zaledwie 
zdołaliśmy się wybobyć z gęstego błota, pokry­
wającego dziką drogę i tak trudną do rozpozna­
nia, usłyszeliśmy zdaleka dziwne głosy, jakby 
bolesne kwilenie dziecięce. Głosy wzmacniały 
się i zbliżały, niebawem ąirzeliśmy, że ściga nas 
gromada wilków t. zw. „Timberwolwes". Zrazu 
trzymały się w należytej odległości, później 
ośmieliły się, a gay wskutek zacięcia motoru 
musieliśmy się zatrzymać, otoczyły nas zupełnie. 
Droga wznosiła się stromo w górę, wobec czego 
tylko z trudem poruszaliśmy się naprzód. Wilki 
podchodziły coraz bliżej i bliżej; niebawem za­
częły chwytać za pneumatyki. t Podróżni chwy­
cili za karabiny i dali kilka strzałów. Trzy 
wilki padły ranione na ziemię, reszta gromady 
rzuciła się na nie i rozszarpała w ciągu niewielu 
sekund. Znowu zagrzmiały strzały i znowu kil­
ku prześladowców peccych padło na ziemię. Po 
zabiciu około dwudziestu, gromada rozproszyła 
się w różne strony wśród przenikliwego wycia!.."

Około ])un*y.
- M -

Bilant pracy prawodawczej Dumy.
Według danych ułożonych przez kan- 

celaryę Durny państwowej, ministrom ie 
i głównozarządzający wnieśli przed 
5 kwietnia do Dumy 549 projektów 
prawa i poszczególnych wniosków.

Duma i Rada zaaprobowała dotych­
czas 25 projektów prawa, które rów 
nież uzyskały sankcyę monarsze Du­
ma zaaprobowała i przekazała Radzie

Jaństwa również 25 projektów prawa, 
eden projekt prawa został przesłany 

z powrotem do Dumy. Ze 193 projek­
tów prawa komisye przegotowały spi 
wozdania na posiedzenia plenarne W 
drodze inieyatywy parlamentarnej po­
słowie Dumy wnieśli 26 wniosków pra­
wodawczych; z tych 4 uznało zebranie 
plenarne za pożądane. Na mocy art. 
33 przepisów- oj Dumie wniesiono 17 
wniosków i interpelacyi, z tych dwa 
zostało przyjęte przez zebranie plenar­
ne. Z 37 wniesionych do Dumy preli­
minarzy 11 rozpatrzono na posiedze­
niach plenarnych, z 9 wniesiono spra­
wozdania komisyi budżetowej, 8 pre­
liminarzy uie zostało jeszcze ostatecz­
nie rozpatrzonych przez komisję bud­
żetową. 184 posłów z różnych ■ fraKcyi 
parlamentarnych i grup wniosło zasa 
dnicze podstawy projektu prawa w 
sprawie sprzedaży trunków wyłącznie 
w miastach.

Z komisyi obrony państwowej.
Komisja obrony państwowej, ukoń 

czy wszy w szeregu posiedzeń poufnych 
debaty nad wnioskiem ministra wojny 
w sprawie kootyngensu rekrutów w 
r, 1908, wypowiedziała się za przyję­
ciem kontyngensu z' niektóremi zmi i 
nami. Komisya wyraziła życzenie, aże­
by pociągnięto do pełnienia służby 
wojskowej 15 mil. inoplemieńców i u- 
znała za konieczne, aby finlandczycy 
byli powoływani do wojska według o 
gólnych przepisów, obowiązujących w 
państwie.

Z komisyi budżetowej.
Komisya budżetowa zwiększyła pre 

liminarz dochodów głównego zarządu 
podatków niestałych i monopolu wód- 
czanego o dwa miliony, ustanowiwszy 
ogólną sumę w kwocie 939,071,248 rb.

Komisya budżetowa pozostawiła bez 
zmian preliminarz dochodów departa 
mentu skarbu państwa, preliminarz zaś 
wydatków przyjęła z meznacznemi 
zmianami, zmniejszywszy je o 34 tys. 
154 rb.

G ł o s  w o l n y .
Rubryka ta, otwarta dla wszy­

stkich, poważnie chcących su 
wypowiedzieć o  sprawach, ogó 
nasz- obchodzących, jest wolną 
areną, dla głoszenia i ściera­
nia się różnych Doglądów ■ o 
pinii, rhoćby niezgodnych lub 
sprzecznych z kierunkiem nasze­
go pi sina Redakcya.

Sprostowanie błędnych wiadomości.
Ze zdziwieniem przeczytałem w 

numerze 69-ym „Dziennika Kijowskie 
g o "  z dnia 22 marca oświadczenie 
„Kuryera Litewskiego" o zamknięciu 
„dlla * braku prenumeratorów i finanso 
w ego poparcia tygodnika Kresy" i < 
tem, że to pismo było założonem i re 
da^owanem nie przoz p. I Łychow 
ski ego, a przez p. W. Dworzaczka, 
ktGry. jakoby, dopiero ustąpił na po 
czątku lata, kiedy kierunek „Kresów" 
prz.ybierał barwę „krajową". „Dzier 
nik Kijowski", zamieszczając na swych 
gościnnych szpaltach tę pierwszą 
wzmiankę o zwinięciu jeszcze dnia 7-go 
marca kijowskiego organu pol-skieeó 
zastrzega się, że „bliższych szoze 
gółów o roli p. Dworzaczka w założę 
niu i redagowaniu „Kresów" niezna

Jako naoczny świadek powstania i 
prowadzenia rzeczonego pisma, ponie­
waż przyjmowałem chociaż SKromny i 
bezinteresowny, ale czynny udział w 
administracyi „Kresów" (działowi re­
dakcyjnemu ziemianin, rolnik z zawo 
du nie poświęcałem swych usług wca­
le, ponieważ ta sfera dla mnie terra 
incognita), poczuwam się do obowią­
zku wyjaśnienia praway,

Pan Dworzaczek podpisywał rzeczy­
wiście „Kresy", jako redaktor odpo­
wiedzialny, ale tylko do dnia 12 sty­
cznia 1907 r., to jest 2 pierwsze nu­
mery, a po zawieszeniu pisma przez 
władzę na czas trwania stanu wojen­
nego wyjechał z Kijowa. Od wznowie­
nia saś wydawnictwa, to jest oa 3-go 
numeru „Kresów* (18 lutego 1907 r ) 
do samego końca podpisywał „Kresy", 
jako redaktor i wydawca p. Łychowski.

W istocie rzeczy nawet w pierwszym 
tym okresie pan D. był tylko reda­
ktorem nominalnym, bo kierunek pi­
smu nadawał wówczas i wszystkie ar­
tykuły kwalifikował do druku, komitet 
redakcyjny, złożony z kilku osób, do 
których i p. D., jako płatny wspólpra 
cownik, należał. Po zamieszkaniu w 
Petersburgu p. D. nadsyłał sprawozda­
nia z Dumy i luźne artykuły, za które 
jobierał wynagrodzenie wierszowe, jak 
tażdy inny korespondent, stosownie 
do podpisanej przez niego w dniu 3 
utego roku zeszłego umowy.

Przez cały czas wydawnictwa nigdy 
Kresy" nie zmieniały wytycznego ie 

runku myśli politycznej, którą była 
walka o byt narodowy społeczeństwa 
jołskiego na Rusi w najszerszim tego 
słowa znaczeniu. Wyróżniając i uświa­
damiając w pojęciach ogółu odpębne 
warunki żywiołu pilskiego w tym kra- 
u, odmienne jego potrzeby, oraz za­

znaczając konieczność pewnej samo­
dzielności naszej polityki w zakresie 
miejscowych spraw, przy bezwzględnej 
ączności i jedności narodowej w spra­
wach ogólno-narodowyeh, „Kresy", 
właściwie mówiąc, służyły przedewszy- 
stkiem interesom tutejszym, krr.jo 
wym. Nawet popierały one powstanie 
polskiego Stronnictwa krajowego, bro­
niły założycieli jego cd niesprawiedli­
wych zarzutów, jednakże po zorganizo­
waniu się tej ^artji nie, wprzęgły się 
wcale do jarzma służby partyjnej, a 
przeciwnie, zostały organem niezależ- 
iym. Przyczyną tego nie były nawet 
tak wielkie zasadnicze różnice w opi­
niach co do programu P. S. K (patrz 
NNr. 31 i 32 „Kresów’ "), które w każ 
iym razie w późniejszym czasie zosta­
ły wyrównane komentarzem listopado­
wym (Nr. 16 ,,Kuryera Kresowego"), 
ale wrodzona osobista cecha p Ł., sa­
modzielność i niepodległość myśli na­
rodowej, nie nadawała się do kompro­
misów, krępujących te myśli.

Błędem jest, że „Kresom" brakło 
)renum>=ratorów; zape wne, nie było ich 
ylej żeby przedpłata pokrywała koszta 
wydawnictwa, ale nie było ich mniej, 
niż u innyeń tygodników nawet war­
szawskich. W Kijowie zaś bezwarun- 
cowo żadne pismo polskie nie )est w 
stanie pod względem finansowym, 
stnieć o własnych siłach. Każde z 
nich opiera się na pewnycn zapomo­
gach, składkach, udziaiach i t. d. „Kre­
sy" w początku istnienia miały także 
jewien fundusz spółkowy, „tych kilku 
finansowych uczestników*. Drobna ta 
jednak kwota stopniała w pierwszych 
paru miesiącach. Już od kwietnia ro- 
cu zeszłego cały ciężar wydawnictwa 
spoczął na barkach wydawcy w jednej 
osobie. Powstała była nawet myśl, 
pod koniec roku, nabycia wydawni­
ctwa przez polskie Stronnictwo krajo­
we; toczyły się układy parę miesięcy, 
ale jedynym ich skutkiem było wya­
sygnowanie 4 tysięcy rubli subsydyum 
dla redagowanego przj „Kresach" „Ku­
ryera Kresowego", jednakże w części 
tylko pokryły one koszta nadzwyczaj­
ne tego bezpłatnego dodatku.

Nie powiódł się również projekt wy­
tworzona spółki wydawniczej podczas 
ubiegłych kontraktów. W rezultacie 
wydawca, poniósłszy osobiście straty 
kilkanaście tysięcy rubli, a przewidu­
jąc nieuniknione dalsze straty, uznał 
za konieczne zaprzestać tych wysiłków, 
przechodzących obowiązki pojedyńcze- 
go obywatela i zamknął pismo.

Nie słusznem mi się wydaje zacho­
wanie się prasy polskiej wzglęuem 
smutnego faktu zniknięcia poważnego 
pisma polskiego w Kijowie. Można się 
zgadzać, lub nie zgadzać w przekona­
niach co do pew nych szczegółów, moż­
na walczyć z doDrą wiarą o poglądy 

zapatrywania, można współzawodni­
czyć nawet w sferze wpływów, ale 
trzeba być przedewszystklem sprawie- 
dPwym.

Bądź co bądź zgasł jeden z jasnych 
promieni świętego Znicza myśli poi 
skłej, opustoszała jedna z placówek bo 
jowych w walce o prawa narodowe, 
oniemiała mównica, na której wygła 
szane były jasne, rozważne, silnie ar­
gumentowane słowa obrony sprawy 
naszej, pełne gorącej i szczerej miłości 
ala ojczyzny i pełne poświęcenia dla 
niej. Jest to strata społeczna, której 
doniosłość dopiero później ocenioną 
'będzie, również historya dopiero z cza­
sem wyświetli rzeczywiste, może 
skromne, jednakże nie powszednie za 
zługi grona iych ludzi — myśli i serca 
—Którzy się skupili przy tej redakcyjnej 
pracy „Kresów", a na pierwszym pla­
nie głównego ich pracownika, p. Ły- 
chowskiego, który włożył całą duszę 
swą. nie szczędząc dlań sił, zdrowia, 
niezmordowanej pracy, wiedzy i żela­
znej wytrwałości, a nareszcie i środ­
ków matery&lnych, a który w nagro­
dę za to tymczasem był sowicie ob­
darzany żółcią i piołunem złośliwych 
docinków, przezroczystych domyślni 
ków, insynuacyi, karykatur, kupletów 
kabaretowych i tym podobnych wień­
ców zasługi, jakimi w czasach pewne­
go zdziczenia obyczajów i zamącenia 
sumienia publicznego darzy swoich 
przeciwników lewica. Opozycya osłania 
się zwykle w tych razach banalnemi 
frazesami, w rodzaju: szermierka pió­
ra, polemika, walka partyjna i t. d. 
Zapewne, ałe czyż niema już sposobów

spokojniejszycn, bez domieszki złośli­
wości—kulturalniejszych.

Zresztą nie należy się zbytnio temu 
dziwić, przecie taka jest dziedzic­
zna cecha, wyróżniająca nas wśród 
innych ludów, w jakim stopniu
stosujemy przy lada okazyi zasady
jedności, wzajemnych ustępstw i po- 
Dłażliwej wyrozumiałości. Gzy nie 
zrażeni tylokrotnem w dziejach niepo­
wodzeniem, nie możemy się nareszcie 
otrząsnąć z tego wadliwego usposobie­
nia?! Pizychodzą czasem cnwile roz- 
wa. i i skruchy, ale to na krótko.

Ciekawe, jednak, jaki to sąd wyda 
potomność temu nad siły porwaniu się 
takich jednostek do obrony zagrożone­
go byiu swego ukochanego społeczeń­
stwa, wbrew ogólnemu prądowi. Są­
dzę, że ihoże zganić środki, ale z pe­
wnością nie zaprzeczy dobrej woli. Pe­
wnego rodzaju jakby przepowiednią 
co do tego sądu, możnaby uważać my­
śli, zawarte w licznie nadesłanych do 
redakcyi listacn publicystów krajowych 
i galicyjskich, z których opinię jedne­
go, bardzo wybitnego i poważnego, 
przytaczam.

„Z największą przykrością dowiadu­
jemy się o zamknięciu tego pisma 
( Kresów"), jest to bolesny dowód, że 
polskie społeczeństwo na Rusi skarla­
ło, że potentaci finansowi tego, mle­
kiem i miodem płynącego, kraju nie 
dorośli do zrozumienia znaczenia po­
ważnego, pouczającego organu, który 
ich oświecał, informował, a wreszcie 
bronił, narażając swój własny byt".

Oktawian Utaszyn-

Od, Redakcyi. 3pułDiąjąc przyjęte wobec 
czytelników i ogółn zobowiązanie, pomieszczamy 
w (Giosie Wolnym* artykuły o kierunku nawet 
niezgodnym z kierunkiem pisma naszego, pod 
Warunkiem poważnego i rzeczowego traktowania 
przedmiotu. (Głos Wolny* p. tiłaszyna najzu­
pełniej zadośćczyni tema ostatniemu warunkowi, 
aczkolwiek zmuszeni jesteśmy zazuaczyć z naci­
skiem, że na poglądy Szanownego autora, o ile 
takowe dotyczą ideowego i politycznego kiernn 
ku nieistniejącego obecnie tygodnika (Kresy*, 
godzić się w żaden sposób nie możemy. Nie 
czas i nie miejsce wszczynać polemizę, której 
i dawniej unikaliśmy, jednak na tem miejscu 
obowiązani jesteśmy zaznaczyć z całym szacan- 
kiem dla szczerej opinii autora, że nie upatru­
jemy tych świateł i blasków tam, skąd ani je ­
den jaśniejszy promyk nie zabłysnął.

się stałe i ta cisza spotęgowała trwogę, bo wszy 
scy myśleliśmy, że nasi towarzysze zostali za­
bici. Dopiero po chwili oprzytomnieli jadący 
w 2 pierwszych i ostatnim fagonach, które po­
zostały na szynach. Natychmiast zostały zarzą­
dzone czynności ratunkowe Przyszedłszy do 
siebie, spostrzegłem, że wagou mój się wywrócił 
w ten sposób, że drzwi przedziału ozdobione lu­
strem miałem pod nogami, a okno nad głową. 
Wydałem polecenie, aby rozbito szybę, poczem 
pomogłem wyjść z wagonu p. Koinarnickiemu 
i następnie wyszedłem sam na bok wagonu. J a ­
dący -w sąsiednin przedziale p. Wisznicki otrzy­
mał tak ciężkie obrażenia, że musieliśmy go wy­
nieść na ręku. Pan Wisznicki razem innymi 
ranionymi został przeniesiony do wagonu Nr 35, 
przemienionego na sanitarny. Po udzieleniu p o ­
mocy dorożnej poszkodowanym, niezwłocznie w j- 
słano lokomotywę po pomoc n? stacyę Cybulów 
i jednocześnie ustawiono aparat telegraiczny, za 
móc^ którego skomunikowano się ze Znamienitą 
i K jjo r"m  W  godzinę po wypadku z Cybulowa 
nadszedł pociąg, wiozący ludzi oraz materyały 
apteczne i narzędzia. Wkrótce nadszedł pociąg 
ze stacyi Bobrinskaja i około gudz. 1-szej po 
północy mogliśmy wyruszyć w dalszą drogę. 
Z całego służbowego pociągu do Kijowa razem 
z nami mogły wrócić tylko dwa wagony, reszta 
pozostała na miejscu wypadku".

Na zapytanie, co było przyczyny wypadku, 
p. Gawiński wyjaśnił, ze Katastrofę spowodowała 
szyna, położona umyślnie na torze. Lokomo­
tywa, przejechawszy przez szynę, ucięła jedrn 
koniec, szy^a ta zaczepiła o koła trzeciego wa 
genu. przegięła się, oparła się jednym końcem 
o spód wagonu i wysadziła go z szju. Pierwsze 
dwa wagony i lokomotywa pozostały na szynach; 
5 wagonów wykoleiło się, z nich 3 spadły z na­
sypu. Ostatni wagon również pozostał na szy­
nach.

W końcu p. Gawiński zwrócił uwagę, że „K i- 
jewlanin", op.cując zdarzenie, zaznacza, że wkrót­
ce po wyKolejeniu się pociągu, zebrała się gro­
mada włościan z sąsiedniej wsi, tłómacząc się 
tem, że zostali tu waDiei przez sygnały alar­
mowe, podczas kiedy nie dawano wcale ty^h 
sygnałów. Stąd podstawa do podejrzeń, że wło­
ścianie co najmni .i wiedzieli o mającym się od­
być zamachu. „Kijewlanin" twierdzi żb zamach 
ten jest następstwem propagandy wolnościowej. 
P. Gawiński utrzymuje, że takie komentarze są 

grantu błędni.
Od czasu, kiedy przeprowadzono kolej mię­

dzy Znamionką a Ćybulov em powtarzały się na­
pady na pociągi i strażników. Jedną z głównych 
przyczyn takiego usposobienia ludności jest to, 
ż-o w mi jocowości tej zakłada) w swoim czasie 
Arakczejew słynne osady, zaludnione przez naj­
rozmaitsze wyrzutki społeczeństwa. Duch panu­
jący w koloniach Arasczejewa zachował się w 
nicn po dziś dzień, i należy go zwalczać silną 

energiczną władzą, ale głównie i przedewszy 
stk i em— szkołą.

KRONIKA PROWINCYONALNA

(Z pism i ud kuresp.inde.ntów)

—  Samowolny wyrąb lasu Mieszkańcy wsi 
KrjKiwiec, gub. podolskiej, mają w lesie wła­
ścicielki majątku Niemirowskiego, ks. Szczerba- 
tow pj, iąKi, na których rośnie las budulcowy.We­
dług prac obowiązujących, drzewo rosnące na 
łąkach ualezy ao właścicielki, trawa zaś do 
włościan. Ci wszakże czysto bardzo rąbią drze­
wa uważając je za swą własność. W  tych 
dniach znów zaczęli rąbać. Dano znać wła­
dzom miejscowym i dopiero strażnicy przeszko­
dzili wyrąbywaniu lasu. ((Pod.*).

— W Żytomierzu w ostatnich dniacn dokona­
no izeregu rewizyi n osób, poaejrzewanych o 
polityczną nioprawomyślność. Kilka osób po 
rewizyj zaaresztowano. ((W oł. Z.*).

—  Winnica. Mieszkańcy przedmieścia (Stare 
miasto*, nie mogąc doczekać się, aby miasto wy­
budowało most na Bohu, a pragnąc pozbyć się 
wreszcie niewygód i kosztów, połączonych z 
przeprawianiem się promem, postanowili prze­
rzucić przez rzekę most dla pieszych. Zarząd 
miejski dowiedział się o tem, a nie chcąc po 
zbawić miasta dochodu z proma, nie pozwolił na 
zbudowanie mostków Mieszkańcy więc starego 
miasta, pozbawieni wszelkich wygód nieiylko

ale płacą jeszcze do- 
prom.

((K ij. Wiesti*).
Borówka, pow. jampolskiego. Przed ja­

kimś tygodniem, mniej więcej, dwóch włościan 
pokłóciło się z sobą o ziemię. Jeden z nich, 
spoiwszy strażnika i wziąwszy starostę poszedł 
odmierzać granicę. Między starostą i strażnikiem 
wywiązaia się po drodze sprzeczka—jeden dru­
giemu dowodził swych praw. Wreszcie gdy przy 
szli do obejścia, strażnik zaczął okładać staro­
stę harapnikiem. Wtedy zaczęli nawzajem gro­
zić sobie więzieniem. Naokoło kłócących zebrał 
się tłum ciekawych. Nietrzeźwy -trochę sirazuiK 
wydobył szablę i zaczął się przechwalać, żc 
wszystkim głowy poodeńa. Tłum się wzburzył, 
otoczył strażnika i pociągnął go do aresztu, po 
drodze zaś tak go pobito, że w więzieniu stra­
żnik zmarł. Wdrożone zojtało śledztwo.

(cRada*).
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poaoszą wszelkie ciężary, 
aatkowych 2 tysiące za pi

Wykolejenie się pociągu.
W  niedzielę w nocy telegraf przyniósł wia­

domość o wykolojenin się poi iągn, w którym je ­
chał naczelnik kolei Połna.-Zach. i wyż^i ucztj 
dnicy zarządu kolei, powracający z doroczr j 
luotracyi kolei. Między stacyam'' Bóbdanówka 
i Cybr ow linii fastowskiej pociąg, wiozący ko- 
misyę, naskoczył ea szynę, położoną na torze i 
wykoleił się. Pociąg składał się z 8 wagonów. 
Pierwszy wagon za lokomotywą, .t-ej klasy, wiózł 
majstrów drogowych, dozorców wagonów i UiZ- 
szych urzędn.ków, następnie szły wagony I-szej 
klasy. W pierwszym z nich jechał naczelnik 
służby tom  p. Abrahamson, w drngim Nr 30 
rewizor p . Byków, naczelnik rucm pj Makarów 
i pomocnik jego, ć z . Peczkowskij. W  trzecim— 
Nr 6tt znajdowali: się kontrolerzy pp. Żeiabużskii, 
Pilecki, Jasiew, Kryżanowski i inżynierowie 
Pogriebinsku i Januszewski. W następnym wa­
gonie Ni 208 jechali pp. B Gawiński, Komarni- 
cki, Wisznicki, naczelnik fastowskiego wydziału 
ruchu p. Bołgaroki, d rzy Daszkowski i Roma- 
bzkiewicz. W  następnym wagonie jechali p. Za­
lewski, ini Rodowicz, konroler mchu p. Łu- 
ckiewicz i słazDa. W przedostatnim wagonie- 
restanracyi znajdował się w tej chwili naczelnik 
teiegrafa, p. Michąjłow, w ostatnim zaś jecnał 
neczelnik kolei.

Odnieśli obrażenia: p. Źelabnżskjj, raniony w 
głowę p. Wisznicki— ciężkie rany w ramię i rę­
kę, p’ Bołgai-skij —rany na głowie, połączone zb 
znacznym upływem krwi, p. Pilecki -skaleczenie 
czoła szkłem, konduktor Lewankowski -'uszko­
dzenie klatki piersiowej, palacze Dobrzański 
i Tytar ranieui w głowę.

Następujące szczegóły katastrofy zakomuui 
kawał 'fiu judio z uczestników tej podróży, 
p Romuald Gawiński, który, lubo sam mocno 
potłuczouy, nprzejmnie nie odmówił informacyi.

„Siedzieliśmy z p. Komaraickim n siebie w 
osobnym przedziale. Przed chwilą był u nas 
p. Talberg, który wyszedł do innego wagonu 
Pociąg szedi z szybkością 45— 50 wiorst nr. go 
dzioę. Wtem nczuliśn j, że wagon nasz zaczął 
silnie skakać po podkładach, następnie zaczął 
się wolno posuwać po miękkim gruncie i wre 
szcie zeszedł na skarpy nasypu kolejowego i po­
woli się przewrócił na bok. Wskutek tego, że 
pociąg szedł stosunkowo wolno i hamulce za­
częły fnnkcyonować, wagony przewracały się 
spokojnie bez raptownych wstrz^śnioń. Mocnej 
budowie wagonów i dokładnemu tnnkcyonowa- 
niu hamulców pneumatycznych zawdzięczać na­
leży, że katastrofa nie ‘przybrała groźniejszych 
rozmiarów. Po przewrócemn się wagonu świa 
tło zgasło i wagon zaległa cisza. W  pierwszej 
obwili nikł nie mógł się zoryantować w tem. ce

K R O N I K A .

— .Rozbiłki", jedna z najlepszych 
komedyi repertuaru oryginalnego, pió­
ra J. Blizińskiego, znajdująca się obe­
cnie w próbach trupy dramatycznej 
naszych Miłośników, wystawiona będzie 
w dn. 14 kwietnia, t. j. w drugi dzień 
świąt Wielkanocnych w klubie polskim 
„Ogniwo".

— W sprawie wykolejenia pocląnu. 
Naczelnik kolei, p. Niemieszajew po 
rozbiciu się pociągu dał do guberiiat-o 
ra telegram następującej treści: „Dnia

kwietnia na 262 wiorście lini fastow­
skiej, między stacyą Chirówką a Cy- 
bułowem, złoczyńcy położyli na torze
szynę, wskutek czego nastąpiło wyko­
lejenie się pociągu służbowego, w któ 
rym wyjeżdżaliśmy dla lustracyi kolei 
a i wyżsi urzędnicy zarządu powie­

rzonych mi kolei żelaznych Pół po­
ciągu uległo rozbiciu i spadło z nńsy- 
pu. Niespełna w pół gudziny na miej 
scu katastrofy zeDrał się tłum włościan 
ikolicznych, którzy starali się wytłó- 
maczyć swe nieuczekiwane zjawienie 
się alaiimm, powstałym jakoby w ich 
wii. Tymczasem z rozbitego pociągu 
nie dawano żadnych sygnałów i niko­
go nie posyłano. Sądząc z towarzy­
szących wszystkiemu okoliczności, przy­
puszczam, że wykolejenie się posągu 
jest zemstą za zastosowanie środków
do obrony pociągów towarowych od 
kradzieży i rabunków, które polem pra­
wie zupełnie ustały. Proszę ó zasto­
sowanie środków, mających na celu za­
pobieżenie następstwom, wynikającym 
z takiej sytuacyi w okolicach Oy bufow- 
Znamie.ika.

Naczelnik kolei Połnd-Zach.
Niemieszajew.

— Sprawy kanalizacyjne. Mieszkań­
cy ul. Prozorowskiej zwrócili się do 
gubernatora z prośbą o zastąpienie w 
jaicibedż sposób kanału besarabskiego, 
przez który obecnie są spuszczane cie­
cze kanalizacyjne do Łyb^dzi i Dnie­
pru. W  prośbie swej podawey wska­
z u j ą  na to, że i u ż  obecnie, pomimo 
chłodów panujących, w ostatnich dniach 
powietrze w okolicy kanału jest zatru­
te wyciekami kan Jizacyjnymi.

— VI sprawie pomnika Szewczenki. 
TaurydzKie ziemptwo gubemialne za­
wiadomiło k;jowski zarząd miejski, że 
pragnąc przyjąć udział w uczczeniu pa­
mięć i słynnego poety, zbiera u siebie 
składki n?. jego pomnik

— Rewizye i aresztowania W  zwią­
zku z ostatniemf kilku wypadkami wy 
muszania pięniędzy, agenci ochrony 
aresztowali na ulicy W. Gorbowskie- 
go i S. Andrusenkę, zecera. Po zaare­
sztowaniu, dokonano rewjzyi w ich 
mieszkaniu przy ul cy Lwowskiej Nr. 
45, gdzie zrewidowano również mał­
żonków B. i M. Popowo w, Józefa Po­
powa, N. Lip ikiego, S. Bielińca i Annę 
Pawlenko. Zabrano do przejrzenia ko- 
respondencyę.

Tego samego dnia zrobiono rewizyę 
w domu Nr. 74 przy ul. Dymitruwskiej 
u 1 Sochackiego. W mieszkaniu jego 
polieya zastała P. Danilca. I. Parcho- 
mienkę i wysłanego administracyjnie 
z gub. czernihowskiej do Włodzimier 
skiej i zbiegłego stamtąd G. Szkurę. 
Wszystkich trzech aresztowano i osa­
dzono w łukjii-nowskim cyrkule.

W domu Ni 1 i przy Kreszczatiku 
dokonano bezowocnej rewizyi u stu­
denta S. Korogolda.

— Poziom wody na Dnieprze pod 
Kijowem wynosił w dn. 4 kwietnia < 
arsz. 6l/s w'., w d. 5 kwietnia 4 arsz. 9l/L 
werszka, w dn. 6 kwietnia 4 arsz. 13*ft 
wersz. W ciągu doby pod Kijowem 
pizybyło wody na 4V2 werszka, pod 
Monyiowem gubernialnym przybyło 
17V4 werszka. Na rzece Soży pod Ho­
mlem przybyło 14 werszków.

— SAMOBÓJSTW,) STUDENTA. Oaogdaj 
wieczorem, w domu Nr 18 przy zaułku Pa 
wlowskim, wystrzałem i  rewolweru od, brał so 
bie życie student politechniki, 20-letni I. Kucz­
ma. Powód samobójstwa nieznany. ✓

— KRADZIEŻE. W domu Nr 28 przy ul 
Iwauowskiej, p. A. Zimmermannowej i jej loka­
torowi studentowi A . Białorusowowi, skradziono 
i zacjy za rb. 7tk>,

— Kapitanowi Zawinowskiemu przy ni. W. 
Wasylkowakiej Nr 70 skradziono 40 r f lfR  
lombardowy i bilet oficerski jazdy do Czyty.

— Z mieszkania N. Moisiejewej, przy Zje- 
ździe Audrzejowskim Nr 2, skradziono 30 Tb ’

— SŁUŻĄCA ZŁODZIEJKA. Daia 3 k wie. 
tnia mieszkający w domu Nr 8 przy ulicy Mi- 
lionnej, Michał Porznik przyjął na służbę niań­
kę, młodą dziewczynę, k tó i. okazała paszport 
na imię Maryi Timofiejewoj Od pierwszych 
dni służoy nowej służącej zanfano całkowicie. 
W  lw a dni po objęciu p isady służąca skorzy­
stała z tego, że pozostała, sama z dzieckiem w 
mieszkaniu zabrała różne Kosztowności .wartości 
przeszło 800 rb. i zbiegła. Kraaziez jednakże 
wkrótce zauważono, rozpoczęto poszukiwania

ua drugi dzień ujęto złodziejkę na przystani. 
Okazało się, że nazywa się ona w rzeczywisto­
ści Ksenia Andrijaszewa; znaleziono przy niej 
drugi paszport.

— - ZDERZENIE SIĘ Só MOCHODU Z TRAM ­
WAJEM. W  niedzielę wieczorem automobil 
mknący całą siłą z ulicy Mikułajowskiej, wpadł 
wjeżdżąjąc na Kreszczadk, na tramwaj. Samo­
chód uszkodzony, jadącym aic się nie stało, win­
nym zderzenia się był pijany chauffeur J. Whi- 
te, którego ież aresztowano.

— FALSZFRZE PIENIĘDZY Dnia 4-go 
kwietnia Krasowski zawiadujący czasowo wy­
działem śledczym wykrył w domu Nr 42 przy 
ulicy Gogolewskiej fabrykę fałszywych pienię­
dzy. Fabryka mieściła się w mieszkaniu Se - 
giasza Gawrioza, gdzie znaleziono przy rewizyi 
narzędzia i materyały do fabrykacyi pieniędzy 
i kilka fałszywych rubli srebrnych Okazało się, 
że fabrykacyą fałszywych pieuiędzy zajmowali 
się Barauowski i Cymbalenko. Barauowski fa- 
biykował monety, a Cymbalenko zaś starał się 
je  zbywać. Do- szajki tej należał jeszcze Artiem 
Adamieelro, w mieszkaniu którego w domu Nr 8 
przy Kijanowskim zaułka, znaleziono rówuież 
przyrządy do fabrykacyi pieniędzy. Podczas re­
wizyi v jego mieszkaniu polieya znalazła Iwana 
Gawrilcja z fałszywym paszportem na imię Ja- 
kóba Kotienki, który był zesłany do gub. perm- 
skiej w drodze administracyjnej i następnie 
zbiegł stamtąd. Tamże aresztowany został E li­
zeusz Lisowiec.

—  POŻAR. Wczoraj po północy wybuchł pot 
żar w posiadłości E. Kicajenkowej, przy ulicy 
Konstantynowskiej Nr 58. Ogień zniszczył dwie 
wozownie; w jednej z nich spalił się koń i wóz 
z towarami S. SzacLny.

— SAMOBÓJSTWO. Onegdaj w sżpitalu 
zydowSKim powie-ił się jeden  z pacyentów, cńj- 
ry na newraigię Szcchtman. Samobójca mia< 
oa jak iegoś czasn obj .wy choroby umysłowej, 
ale że pomimo to, uaazuni nad nim nie wzmo 
cnionc miody człowiekoaerwał sznurek od , zto- 
iy , przywiązał go do wenty^tora i pow iesił się 
na mm. Gdy denata zauważono już nie żył.

— TOPIELEC. W przywiani nad Dnieprem 
skutkiem nieostrożności wpadł dc wody i utoDąi 
robotnik A. f azarenko. Zwłok jego nie odnale­
ziono.

— OSZUSTWO Mieszkający w Kijowie dy- 
misyodowany urzędnik A . Knsznarew padł w 
tych dniach ofiarą oszustwa ze strony niejakie- 
gu Festowa. Osobnik ów zaproponował mu raz 
pokazanie maszynki, która po włożeniu do niej 
kilku banknotów, dmkujo jakoby doskonale ban­
knoty, Knsznarew zaciekawiony zgodził się na 
to, podniósł z bankn 700 rb. i wręczył je  Festo- 
wowi który przyniósł „m aszjukę" i włożył weń- 
picniądze Zrobiwszy to, Festow fabrykowanie 
pieniędzy odłożył na później, sam zaś z K-m 
joszedt w jakimś interesie na Prorezną. Tn 
F-w wybrał odpowiednią chwilę i nciokł, K-w 
długo czekał, ale w końcu wrócił do domn i 
-i-aci-ął oglądać maszynkę; okazało się wtedy że, 
famiast pieniędzy zualazł tam biały pap ie r. 
Zm° twiony K-w zawiadomił o oszustwie policyę, 
ale dotychczas oszusta nie schwytano.

— NAPAD. Wczoraj o goaz. 9-ej wieczo­
rem do stróża jadnego z domów przy ulicy 
Samsonowskiej, nazwiskiem Łoboda, podeszli j ” 
cyś dwaj nieznani lodzie i nic nie mówiąc daii 
do niego 2 strzały, sami zaś uciekli. Łoboda 
otrzymał trzy rany: w brzuch, piersi i rękę. 
Raoionego od wie 
tala.

iezionp w stanie groźnym io  szpi-

TE A TR  i MUZYKA.

Występy gościnne Mieczysława brentaa.
Jeżeli już w „Wielkim człowieku" 

Jenialkiewicz, odtworzony Fren-
ila, interesował tai-ysowując suj pla­
stycznie, jako skończony typ dobro­
dusznego, a ufnego w swe zdolności 
dyplomatyczne szlachcica — to tembar- 
dziej postać Geidhaba zaliczyć należy 
do kreacyi godnych sokcesora wiel­
kiego nazwiska Żółkowskiego. Zesta­
wienie tych dwóch nazwisk, a więc 
Frenkla z Żółkowskim, tembardziej 
jest tu na miejscu, że choć obaj różnie 
pojmowali typ Geidhaba, obaj jednak 
dali całość doskonale skończoną, pier­
wowzory klasyczne poctaci niestarze- 
jących się, bo stworzonych przez ojca 
naszych komedyopisarzy. Geldhab Fren­
kla to rozpanoszony dorobkiewicz o 
nazwisku mówiącem samo za siebie — 
niema w nim cocb semickich, ale jest 
coś więcej ponad banalny, przeciętny 
typ żyda-bugacza.

Widzimy w nim rysy znamienne 
pyszałka, tchórza, kreatury, o której 
powiada książę Radosław, że „los zbyt 
rozumnie umieścił na dole, a ś êpe 
szczęście wzniosło na fortuny kole". 
Takim to jest Geldhab, ów brudny 
sknera w domu, który był niczem, jest 
bogatym i „chce* znaczyć w świeciie, 
takim też odtwarza go Frenkiel i choć 
sztuka nie należy do najbardziej uroz­
maiconych akcyą—zalicza się Jo arcy­
dzieł scenlcznycu, dzięki jednak tym, 
którzy wcielali tytułową postać z ar­
tyzmem i inteligencyą.

Reszta wykonawców wywiązała się 
z zadania udatniej, jak za pierwszym 
razem. P. Siemaszko, jako książę dziel­
nie sekuuduwał wielkiemu gościowi.

Na zakończenie dano „Marcowego 
kawalera"; jednoaktówka ta pełna hu­
moru i wyzyskana w grze, wywoły­
wała huczne oklaski. Przodowali Fren­
kiel i Siemaszko, pierwszy w tytuło­
wej roli zamaszystego szlachcica, tero- 
ryzowanego \w sposób słodki przez 
powabną Pawłowę.

Drugi dał typ literata, zbierającego 
ludowe przysłowia i pieśni, lubującego 
się jędrnym stylem równie dowcipnej 
jak zamaszystej Pawiowej.

Posiać tę opracowała sumiennie p. 
Żmijewska, a choć w akcentach ma­
zurskich brzmiały pewne nierówności 
i zbytnia śpiewność — całość jednak 
wychodziła z ram dyletantyzmu i skła­
dała się na dobrze odczutą i zrozu­
mianą, rolę żywiołową, bardzo odpo­
wiednią dla warunków miodej artystki. 
Równie udatnie, z temperamentem i 
werwą oddała posiać starej panny Bu- 
lalii p. Jarema — doskonała zawsze w 
tego rodzaju rolach.

I tak oba wieczory z goscinnemi 
występami Frenkla, przekonały chyba 
publiczność, że Miłośnicy kroczą na- 
orzód, że są między nimi talenty, lu­
dzie uzdolnieni.

Pełna sala i sympatyczne przyjęcie 
z jakiem spotkał się’ znakomity arty­
sta, zachęcą go może do powtórzenia 
wycieczki, uwieńczonej powodzeniem i 
hołdami należnymi, wyrażonymi daniną 
z wieńców. On.
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koncert symfoniczny. tom swego głosu, który przedstawił się
, .  . nam jako materyał o fenomalnej sile, 

Piąty i ostatni w sezonie bieżącym pejnj j soczystości dźwięku, o aksami- 
koncert symfomczny wypadł ze wszech-If równJm timbre^  {  0 rozległej 
miar udatme. Obszerny program za- ja£ rzadko k̂aM Łatwość z jffk6 J 
znajomi! nas z szeregiem dzieł kompo- Zbrujewa doprowadza swój śpiew Mo 
A ,*m T J  "^sam ego fortissimo, ujawniła się
l  I zwłaszcza w romansie Rachmaninowa

| „Wiosenne wody“ .
„Solo* na skrzypce w „Theme ra­

dowe w przeróbce na orkiestrę Ladowa), 
bądź to jeszcze wcale w Kijowie nie- 
wykunywar.ych (8-a symfonia, uwertu 
ra Głazunowa i, jako ciąg dalszy pieśń
Ladow a-przeróbki symfoniczne Rim -,ów nie leży w'dogodnych dla skrzy'- 
skiego-Korsakowa i Głazunowa dwóch nie„ nn7V;L ft(,h n

^unywanycn sypiuma, rie“ CzajkowsKiegO wykonał konCert-
Głazunowa !, jako ciąg dalszy pieśni|mistr/ Jp. Bergle° .  Co prawda ustęp

MueKu-ziunimuwH i ™ im u Wa uyyoou iec pozycyach niemniej jednak p.
w*ch)ar? Z i lo t i  ̂ okazał się pww^zfwym Rer^ e* m # b y  odegrać g j  i' czyście?, wycnj. f .  zaioti oKazai się prawdziwym k wyraźjiiJf, i z ekspresyą, me polega-
wodzem orkiestry, utalentowanym i wy-|jąCą jedynie na przesadnej wibracyi
trawnym, a p. Zbrujewa przyczyniła się dźwielcu
do uzupełnienia estetycznych wrażeń W T D
swym pięknym śpiewem. ‘

Głazunow, którego 8-a symfonia wy­
pełniła główną część programu, stoi 
razem z R.-Korsakowem na czele odła­
mu szkoły rosyjskiej, znanego pod na­
zwą „objektyw istów" (raczej epików), I nikf °o fia rv “ 8 n a^ u d o- 
któryn, przeciwstawiają grupę „subje-|Wę kościoła pod wezwaniem św. M iw łaja myl- 
ktywistów"—liryków O kierunku, WSka- nie wydrukowi.no: Walerya Kudelko przez po­
za  nym przez Czajkowskiego, onecnie śreanictwo „Dziennika Kijowskiego" 3 rb., po- 
źaś rozwijanym głównie przez Rachma- w,n1?0 bF  Walerya Kudelko przez pośrednictwo 
ninowa i Skriabina. Zasadniczo te dwa ^ tS m y . J g° ’ co n,“,ejszem

O F I A R Y
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prądy w dziedzinie muzyki różnią się 
tern samem, co i w dziedzinie poezyi. 
Podczas, kiedy liryK jest piewcą wła­
snej duszy, wrącej potokiem burzliwych 
namiętności, tęsknej lub radosnej, a

KRONIKA POLSKA.
-.Łcha rozwiązania kapituły wileAskiej.

spozierąjącej na świat przez pryzmai Współpracownik „Siewiero - Zapadna- 
swych uczuć osobistych, epik, zacho- w°. kolosa" rozmawiał w sprawie ro- 
wując sookój bezstronnego narratora, związania kapituły wileńskiej z jednym 
poprzestaje na wolnej od subiektywnej JeJ członków, a mianowicie z b. sekre- 
domieszki opowieści o pewnych wypa- tarz®m biskupa Roppa, prałatem Sado- 
dkach, sytuacyach, ewolucyach ducho- kim, który miał oświadczyć co na­
wach, lub na malowaniu obrazów przy-1 stępuje.
rody. O ile Głazunow posiada ów dar] ^^eresującej p ,na sprawie mo-
epUkiego obrazowania, w którem ce- m  oświadczyć że zarówno ja osobiście, 
luje R.-Korsakow, osądzić w danej chwi- -a  ̂ 1 pozostali członkowie kapituły 
li nie możemy gdyż z całym szeregiem I npszą pogodzić się z laktem usunię- 
jego poematów /mionicznycu („Wio- c la *ch od obowiązków gdyz to jest 
sna“, „Stieńka Razin", „Las", „Morze" < Najwyższej woli. Usunięcie
etc.), w których owa właściwość tv fr- członków kapituły me wprowadzi po- 
czego uzdolnienia powinna ujawnić się ważniejszych zmian zarządu dyecezyą, 
w pełnym olasku, nie jesteśmy nale^- ^ ie w a z  kapituła jest tylko radą przy 
eie obeznani. Jak jednak charaktery- biskupie, ktorego ooecnie niema. Dla 
styczny rys w talencie Głazunowa mo- na.s ważną jest strona materyalna, a 
żerny bez namysłu umieścić obok przy- mianowicie pobawienie członków ka- 
pisanego mu przez z. iwców jego mu- P W  zar^ u  1 korzystania z docho- 
zyki „objektywizmu"— to szczególną d°w z domow, nęile.ących do kapituły, 
zdolność do abstrakcyi muzycznej. Ilość ”duz d- -J4 *jiarca> tymczasowy za- 
siworzonych dotychczas przezeń symfo- rz ,̂ majątkami objął zarząd guber- 
nii, owych form metafizyki muzyetnej Radcy. ««° 'P P - Jwoszewski i
sięga poważnej liczby ośmiu, z których Pugawko przyjęli od nas kontrakty z 
*zy (6-a C-moll, 7-mą F-dur i 8-a Es- mieszkańcami domów, oraz mne doku- 
dur), słyszane przez nas, odznaczają się m eny. , . . .
poza niewycz-rpana erldycy ,. techni- £ -   ̂ aalazyoh losdw człon
czną—szerokim rozmachem, wielką po-1K0W KaPlcu^ a L0 wszyscy

Petersburg. — Po świętach ma się celu ułatwienie studentom nauki języ- 
odbyć narada Chomiakowa, Akimowa ka rosyjskiego i zapoznania się z Ro- 
i prezesów finansowych komisyi bud- syą z punktu widzenia handlowego 
żetowych Dumy i Rady państwa, w i ekonomicznego.. - •_____:____ knrł ! NS4nS Hnu/AnpArikwestyi przyśpieszenia przyjęcia* bud 
żetu.

Niini Nowogród.—Przez Wołgę i Okę 
przerwana została przeprawa piesza

Żałuję niewymownie, że mi niemoże- 
bne wziąć udziału w pogrzebie.

Andrzej, arcybiskup.
—  Podziękowanie Andrzejuwej hr. Po- 

ckiej. Dzienniki galicyjskie zamieszcza­
ją następujące pismo:

„Tym wszystkim nieprzeliczonym za­
stępom, które tak we Lwowie, 'jak  w 
Krakowie i w Krzeszowicach, ś. p. mę­
żowi memu ostatnią a zbożną usługę 
oddali, jako też i tym także, którzy na 
stacyacn, przez które pociąg żałobny 
przejeżdżał, obecnością swoją pamięci
ś. p. męża mego tak pełen powagi hołd . .  _ . . .  ___
i cześć oddali—nie mogąc inaczej, na Petersburg — Wczoraj Stołypin urzą- mentu, minister-prezydent oaczytał mo- 
tej tu drodze—za te podniosłe i koją- dzilł , siebie śniadanie, na które zo- wę tronową, która wylicza reformy, do- 
ce objawy współczucia i żalu, w imie-i zaproszeni przedstawiciele ziemsow | konane w zakresie gospo_arczego, po- 
niu mojem, dzieci rodziny, gorące i z U miast w  toaście, zwróconym ku litycznego i społecznego życia kraju, 
serca płynące podziękowanie składam I uczestnikcm narady o reformie ziem- Znwiera omi również ziipewmenu wdzię- 

Myślą i dążciiiem zmarłego była łą j gkjgj feioiypin wyraził im podzięko-1 czności króla dla parlamentu i wreszcie 
czność w trudzie, dźwigającym ^ zy -J  vaLik  za ich pracę  ̂i - - — —  -  > n''oiQ'ło

.i /. Wieczorem ziemcy i urzędnicy mi

Petersburg — W sferach parlamen- Na Oc.- zaczął ruszać lód. Woda przy- 
tarnych krążą pogłoski, jakoby projekt byw a zwoln i. Wołga ruszyła, 
prawa o budowie Amurskiej kolei że- Nerczyńsk. — Obywatele z Nerczyn- 
laznei ma wielu przeciwników w Ra- ska posłali telegam na Imię Najwyższe, 
dzie państwa i jest bardzo możliwe, prosząc o przeprowadzenie linii kolei 
że projekt ten powróci do Dumy lAmursKiei nrzez Nerczyńsk. a me

Stołypin a przedstawiciele ziemstw

Amurskiej przez Nerczyńsk, a 
przez Kucugę.

Bukareszt. — Zamykając sesyę parła

znę i łączndść w miłości chrześcijań ________  _____  _______
skiej, która trud ten wspomaga i o-1 nisterstwa urządzili obiad na cześć |dawczych.

zaznacza, że ostatnia sesya posiada 
wielkie znaczenie dla reform ustawo-

Helsingfors.sładza. Pragnąc tego najgoręcej, dą- .fjtołypina w restauracyi Donona 
żył do zbliżenia w duchu prawdy, Stołypin wygłosił mowę, \
wspólnej dla kraju pracy i zasługi, wyraził zadowolenie z powodu --------- . , .
dwóch zamieszkujących kraj ten naro-|nja przedstawicieli ziemstw i miast] nycn senatowi

Polecono senatowi
prawdy, stołypin wygłosił mowę, w której przedstawić spis niewykonanych do- 

i zasługi, Wyrazj’ zadowolenie z powodu zbliżę-1 byobczas rozkazów Najwyższych, wyda-

dowości. |z rządem, zaznaczając, że w tern zbii-
Oby Bóg w miłosierdziu swem dał ] żeniu. widzi on przyszłość Rosyi. 

nam wszystkim tę pociechę, by krew1 
niewinnie przelana, użyźniła grunt oj­
czyzny ku zgodzie i lepszej przyszło­
ści."

Andrzejowa Potocka. I hrabiego o projekcie usunięcia go 
— Dane o urodzajach. „Kur. Warsz." mianowania na jego miejsce Puryszkie-I 

aonosr Vvydział ekonomiczuo-spoieczny| wicza, oświadczył: „Będę walczył, lecz] 
centralnego T-wa rolniczego rozwinął nie ustąpię inorodcowi".

Wilno — Sąd wojenno-okręgowy, roz­
patrzywszy sprawę trzech junkrów wi- 
leusKiej junkierskiej szkoły piechoty, 
oskarżonych o organizowanie w wrze 
śniu w r. 1907 występnego stowarzy

Ze związku n. r.
Petersburg. — DuH-owin, dowiesi,l- . w®v<?tki«h' tr/ech nawszy się na posiedzenin u pewnego i sze^la ,sk?zai wszystucn trzecn

nrabiego o prójekcie usunięcia ^  P °^ awlf n!e„  ®toPntla w°Jsko^ego i Wbezterminowe zesłanie na osiedlenie.
Baku. — Dnia 5 kwietnia w biały 

dzień, w Bibi-Ejbacie do kantoru przed
sUrania, celeifl Żebrami na zebrania

danych o stanie urodzajów w Kwie-1obranie komisy! rewizyjnej. Propozy- „ ° l X mlą slłą' Kllka
stwie Polskiem 

Brak tych danych jest zawsze przy-
cyę te przyjęto.

Postanowiono też w imieniu związku
osób zostało ranionych.

Tyflis. — Spalona wieś Kodżabekły;
L 9 L O .  IV Ó J D U  U f t U Y U U  j o o u  £JtA ł ł  ^  I JL U o  U c l l l  U  YV J UJ I U  LCZj  Y Y 1 I U 1 C U 1 U  I .  '  .  ,  .  U - n o  l i

czyną wielu błędów, które są często L . r. pozdrowić posłów z prawicy, za- mieszkańcy ]ej, P®̂ 8 ^  5 RpuSj 
popełniane w handlu zliiżem i produ-l wdzięczając którym Duma okazała się w rn7 mn<'"
ktami rolnymi

Wydział rozesłał w tym celu szcze-
zdolną do pracy.

W tycn dniacn ma się odbyć ogólne ] eztijąeym1 
gółowo opracowany kwestyonaryusz zebranie związkowców n r. z partyą 
do korespondentów swoich w ciłym  porządku prawnego, w celu omówienia

' kwestyi zawarcia bloku.

w rozbójniczym napadzie na Belasu 
war. Mieszkańcy wioski razem z ko- 

rozbójniKami uciekli w

Róine.

Charków. — W nocy wybuchł pożar 
w fabryce narzędzi rolniczych towa­
rzystwa Helferich-Sade. Spłonęły skła 
dy maszj n i matery ałów. S'traty dosię

kraju.
Odpowiedzi na kwestyonaryusz ten

napływają bardzo liczne. Jest to objaw. . . .  Łl. _ , - , ,__
niezmiernie dodatni, tembardziej, że Petersburg.— W Warszawie areszto- s .u ? si3.cy ru!> Gmachy fabry-
nadsyłają je zarówno właściciele wię-hvano byłego posła do pierwszej Dumy ?z? e ,nie zniszczeniu. Prac
kszej posiadłości, jak drobni rolnicy Ceretelego. iaDryKaon trwać nęaą

-.„i-- Petersburg.—Według pogłosek, byli|cl^^_
w dalszym

i włościanie, dając na pytania Kwe-
styonaryusza odpowiedzi dokładne i [posłowie do pierwszej* Dumy, skazani| ^ arszawa- Centralne towarzystwo
wU pV  . . . . .    I I .  o *  -

Wydział ma zamiar skorzystania z jw więzieniu dn. 1 maja.
    .  ^  . J ^ ,  «  „ w A r r  Ti t v t  t r, n  i  n  ■ ■ o n  A Tl A C i A l  I m  a n  J 1 •

piło do zorganizowania przeznaczonych 
dla włościan rucnomych kuisów prak

oni, oprócz
mysłowością w dziedzinie rytmu i shąr- mnie> pozostają w Wilnie, 
monizacyi, stłumioną cokolwiek, kiedy ,»Ja otrzymałem przez kancelaryę mi- 
idzie o melodyę, oraz swobodnem wła- nf ra spnw wewnętrznych propozycyę 
daniem formą sonaty, Której p oszczę-H a« ia ^  do Petersburga dla objęcia 
gólne części ulegają nieKÓ dy pod p ió .h aJ f  w akademii rzyrusko-katolickiej. 
rem kompozytor! dość poważnym mo- M j »  donorowe zesłanie, lecz z pe- 
dyfikacyom. Współzawodnicząc w d z i e -  wnych względów muszę poddać się 
dżinie instrumentacyi z takim mistrzem, temu rozporządzenia . Zupełnie Wil- 
jak R.-Korsakow, Głazunow nie p o t r ą - 1 ' czę po swiętach Wielkano-

 ________    — Wdowa po namiestniku, a ukara
puje na*s autor'/„Bajki o Śałtanie", ale]nie Aiordercy. Czytamy w „Gamecie 
barwnością i jędrnoscią swych farb, si- Narodowej": W Iowa po zamordowa- 
łą dźwięczności, utrzymywaną stale w nym naniiestni1 u wysłała do sądu za 
podwyższonym stopniu, równością i głę- pośrednictwem jednego z urzędników 
bią, żtj się tak wyrażę, oddechu or ;ie-|namiesinictw? który posiadał naj- 
stry—bodaj, że go przewyższa. Powyż- viększe zauf nie ś. p. namiestnika ci­
sze pierwiastki twórcze, cechujące Gła-1 świBciczenie.  ̂iż rodzina zmarłego nie 
zunowa, wydały ogromnie obfity, miej-]żąda ukaran a mordercy i nie przyłą- 
scami wprost wymijały plon i w ode-]ozy się do żadnych kroków karno-są- 
granej pod batutą p. Zilotiego 8-ejjego dow.,ch przeciwko niemu. Zastępca 
symfonii. Przenyszna polifonia, mi- 1  nieobecnego?prezydenta sądu karnego 
strzowski kontrapunkt (połączenie, np. odpowiedział na to—jąkanie fmogło być 
dwóch tematów części pierwszej), bo- inaczej—że uznając i szanując w całej 
gactwo i świeżość barw harmonizacyi, | pełni ten objaw uczuć szlachetnych 
wielka umiejętność oryentacyi w pra- złamanej nieszczęściem ciężkiemkobie- 
wdziwycn m a tn ia c h — rezultat skłonno- ty, nie może jednak zatrzymać biegu 
ści autora do przesadnych miejscami sprawiedliwości i przepisane prawem 
nagromadzeń i wikłań — kojarzy się z postępowanie karne przeciwko złoczyń- 
pewnym ubóstwem melodyjnie rozwi- cy musi być przeprowadzone.

tego nastroju i zrozumienia ważności Petersburg. -  Studenci, którzy urzą- ? ia Kościan ruc.omycn kui w  w p ru ­
tego rodzaju informacyi i wywiady I dzili zebranie ku uczczeniu Gerszuni, Kycznycb mleczarstwa j hoffowli by 
swoje powtarzać będzie peryodycznie,I zostali powołani przed sąd dyscypli- ^ „  . . T .
kilkakrotnje w ciągi rokuP natny. POskar,M f .ile Mkjhyli na sąd. , ,T»ur *. _  Kordowi,, aniszcayh limą

Można ratom mieć nadzieją, że braj j Radi stfpostćw zdecydowała ignerow.ć|
Tii/d, yt Petersburg. — W Carskicm Sioie

posiądzie wskazówk i doKładne do | dał 'rozporządzenie ażeby na wypadek |
lasc ..................  '

wego 
Jos
u nas na Rusi.

będzie systematycznie informowany o wyrok.
całym przebiegu Kampanii rolniczej 'Petersburg. — Gen. Liniewicz wy-
i posiądzie wskazówki dokładne do dał rozporządzenie, ażeby na wypadek I w obecnóśc^ NaMśnieiszKch
właściwej o.-yentucyi handlu zbozo- jeg0 śmierci został wydrukowany jego W  nadwornef irwwŁy
wego. pamiętnik, prowadzony w ciągu lat 10. |"anstwa paraaa naaworn j g y

Jest to pi^ykład godny naśladowania] Petersburg. -  Żonife Czajkowskiego ^ Usfe0ZkCrV ieliCz a K
odmówiono przywrócenia wolności jej , a ,  ̂ Królewicz narzej g
mążówi, który jest nietylko, ż« J e - ^ ^ N o w S d  -  Przcnrawa koftmi
sztowany w porządku ochrany, lecz w L r? ‘z W olg^i Oke została przerwana snrnwip leo-n t,oczv sie śledztwo żan-lElZez wof^  i UKę zost&ia przerwana

Koncentracya eskadry włoskisj. Jak
donosi „Tribuna", eskadra włoska mo-

(Od Agencyi Petersburskiej). | Kercz. — Parostatek pocztowy to

 _____________________________ . - N“ S ® id S 3̂ n . ź J S Wrza Śródziem'.ego otrzymała rozkaz] nnfy d„ spraw gospodarki miejscowej I forteCy na kamień, wskutek cze- 
skoncentrowania si^ koło G^ty. O Ce -1 rozważano referat komisyi o ziemskiej dnQ statku zostało uszkodzone,

| e & e arZ^ - enla dZi<’M ik ‘ W d0 »
rojedynek bar. Raucha. Z Zagrzebia cielstwa ziemskiego. Gminie,, jako dro l  Konstantynopul -  Rosyjski agent 

onoszą, że ban chorwacki, bar. Rauch, hnej jednostce samorządu ziemskiego, n zrobił remonstracyę genera-
, powodu pisma, jakie niezawisła par- łZP° ^ t  łowi-ihfipektorowi Macedonii o wypad
-ya serbska do niego wystosowała, wy-1 druego dokonywania wyboru członków LacJi świętokradztwa w świątyniach 
zwał prezesa partyi, posła Medakowi-] “ 1o I podczas poszukiwania broni w Kara
cza na 
nie przyj ą 
sekundantów.

janych tematów, zacieranych w doda- Dwa wyroki śmierci. W biurku
tku przez konglomerat głosów iowarzy- ś. p. namiestniKa Potockiego znalezio 
szących, kontrapunktujących, harmoni- no po otwarciu dwa wyroti śmierci, 
żujących etc. Bachanalia dźwięków trze- nadesłane mu przez part.yę rewolucyj- 
';iej i czwartej symfonii jest w stanie ną Jeden z tych wyroków nadesłany 
v v'wołać w niewtajemniczonym słucha- był w ostatnich czasach. W sprawie 
czai pewne wątpilwości co doegzysten-, ej donosi „Gazeta Narodowa": Opo- 
cyi praw, kierujących ową lawiną roz- władają nam, iż jeden z będących ńa 
kiełznanyeh azwięków; dopiero bardziej i niedzielnej audyencyi u ś. p. namie- 
badawcze oko wykryje tu kolosalną stoika, powiedział mu w końcu, iż 
sprawność techniczną, Która, ulegając słyszał, jakoby nań planowano zamach 
zasadom skomplikowanej eufonii, pod- morderczy. Andrzej hr. Potocki na to 
daje wezbrane potoki żywiołu woli się uśmiechnął, podszedł do biurka i
twórcy. wyjąwszy z szuflady dwa wyroki śmier-

Instrumentalną część koncertu do- ci, pokazał mu, dodając: nie przeraża- 
pełmła cudna „Theme variś“ Czajkow- ją mnie! 
skiego (fragment z 3 ciej suity), oraz — Pogłoski o spisku. Czytamy w 
dziewięć autentycznych pieśni ludu „Gazecie Narodowej*: krąży po mieście 
wielkorosyjskiego, z których siedem wiadomość, iż śledztwo wpadło’ na ślad 
przełożył na orkiestrę Ladow, jedną zorganizowanego spisku na życie ś. p 
R.-Korsakow i jedną Głazunow. Wszy- namiestnika.
stkie — noszą piętno rozśpiewanej, tę- Do rąk policyi dochodzą prawie co 
sknej, nieobjętej duszy słowiańskiej, a dziennie anonimy, pisane w polskim i 
dwie ostatnie, dzięki mistrzowskiej prze-] ruskim języku ? doniesieniami o rze- 
róbce. obok głębokiej zadumy tchną nie- ] kornych spiskach, o współwinnych lub
spożytą potęgą.

P. Ziloti zaprezentował się publiczno 
ści kijowskiej, jako wyborny dyrygent 
Doskonałe opracowanie, filigranowe o 
drobienie szczegółów każdego z wyko

t. p. Policya bada skrupulatnie ano 
nimowe doniesienia, dotychczas jednak 
nie zdołała niczego stwierdzić.

— Uczczenie pamięci Andrzeja hr. Po­
tockiego. Ze Lwowa donoszą: W wy-

nanych utworów, połączone z subtelnemj konaniu uchwały walnego zgromadze- 
wczuciem się w ich ideę, ogarnięciem nia z dn. 12 b. m., wydział Koła lite 
jednym wzlotem fantazyi caLsci dzie-Lacko-artystycznego postanowił: zawią 
ła, wytwarzają ogromnie harmonijną zać komitet, złożony*z reprezentantów 
uduchowioną całość, na którą indywi- wszystkich polskich towarzystw, wybi- 
jualność dyiygenta nałożyła swą po- tnych obywateli kraju wszystkich sta 
rężną prawicę. Dar oryentacyi w nai- nów i młodzieży, celem zajęcia się trwa- 
zawiiszych partycyach i umiejętność łem uczczeniem pamięci Andrzeja hr 
absolutnego panowania nad orkiestrą, Potockiego; zaprosić osobnem pismem 
wykwintne frazowanie na tle całej ska- wszystkie towarzystwa i instytucye do 
li dynamicznych odcieni, zdolność ró- wysłania reprezentantów na pierwsze 
wnoważenia, a gdzie tego wymaga par-]zebranie komitetu, które ma się odbyć 
tycya i podporządkowywania rozlicznych w lokalu Koła literacko-artystycznego 
grup instrumentacyjnych, co ułatwia w niedzielę, dn. 26 b. m. o godz. 12 w 
słuchaczowi nieustanne śledzenie wą- południe. Składki na powyższy ce. 
tku dzieła — to są w przybliżeniu przyjmuje na razie Akcyjny bank zwią 
zalety, które spoiły się w talencie p. zkowy (pl. Smolki L. 4).
Zilotiego, czyniąc z niego jednego z — Kondolencye. Kondolencya J. E 
wybitniejszych współczesnych dyrygen- metropolity gr.-kat., Andrzeja hr. Sze 
tów. Niemniej znanym jest p, Ziloti ptyckiego, przesłana z Wiesbadenu
i jako pianista; swym wzorowym to-1 lamiestnikowej, hr 
warzyszeniem na fortepianie śpiewaczce, | tockiej brzmi: 
p. Zbrujewoj, niemało przyczynił się 
do uświetnienia koncertu.

Andrzejowej Po

Na wiadomość o strasznem morder 
stwie, które mnie przejęło oburzeniem

P. Zbrujewa, prócz dwóch aryi Mu- i wstrętem, przejęty uczuciem prawdz: 
sorgskiego, odśpiewała szereg roman- wego bólu, proszę Cię, Pani, przyjm 
sów Arenskiego, Czajkowskiego i Rach- wyrazy mego najszczerszego współczu- 
maninowa. Ogromne uznanie, jakie cia. 
spotKało ją na omawianym wieczorze, Proszę Boga, aby siły Pani podtrzy 
zawdzięcza artystka niezwykłym zal«-|mał w Jej bezmiernem cierpieniu

Ostatnie wiadomości. sprawie jego toczy się śledztwo żan- E . , , ., „ . • „darmskie | Poziom wody podniosł się prawie o są
zen.

pojedynek. Medakowicz wezwą- i zus, ustanowiony dla radnych ziem -ljeryj Chilmi-pasza rozkazał przepro 
/jął. Odbyło się już posi.dzenie ^ b ,  może być na skutek podania ^  ^  pFprawie si , dztwo

'• Igubermalnych zebrań, ziemskich zramfej- Paryż. _  A e?enthal oświadczył wie
ministraW sprawie wizyty Biilowa w Waty- szony przez ministra spraw wê  dedskiemu korespondentowi „Matin’u 

nie. Półurzedowe niemieckie biuro | trznych, po rozpatrzeniu podań w ra- L  nhec.nei nhwili głównalanie. Półurzędowe niemieckiex  ̂  — - — i .  „ . i że w obecnej chwili główną troską
Wolffa podaje za „BerlinerTagblattem" dzie dci spraw gospodarki miejscowej. | państw jest zachowanie jedności kon- 
komunikat treści następującej. Podczas Jak dla całej gubernn, tak tez <Ba certu europejskiego, abj Turcya nie 
wizyty ks. Biilowm u papieża nie po- poszczególnych jej powiatow wyso- in0gła wykorzystać różnicy zdań. W  
ruszone wcale kwestyi polskiej, nie kość podatku szacunkowego zostałaLpTawie Równiejszych punktów doszło 
iyło też o niej mowy u sekretarza sta-1 ustanowiona kwotą 8,000 rubli. Nor- do ZUpejtiego porozumienia. Szczegóły 
nu kardynała Merry del Vaal. Nie po- malny cenzus gminny ustanowiono w zaś nie przed-tawiają trudności. Na 
;rącano także kwestyi obsadzenia tro- wysokości Vjo całkowitego cenzusu st^pnje poz0stanie tylko osiągnąć przy- 
nu, arcybiskupiego w Poznaniu. Waty- ogolnoziemskiego. Właścicieli nieru- L c je propozycyi europejskich przez 
kan i rząd niemiecki porozumieli się chomości w osadach miejskich zdecy- « ' *■ e J J F
uprzednio, aby sprawy tej me poru- dowano połączyć w oddzielną7 kuryę Xvfiie
_r_, ar_x— ... Riilow mówił z dla obierania radnych ziemskich; osa- . 1 , . . . - .

stosunku dem miejskim udzielić prawa obiera- brygady straży pograniczne, telegra
oświad- Uia radnych za pomocą- rad m ęskich . I

szać. Natomiast ks. 
lapieżem i kardynałem 
centrum do rządu, przyczem

r t  to sprawa ta o S o d T w ^ c a d e  S“ p e t s l w a r ^
Niemcy m i  nie d o p n te i/a b y .I  ciele ziemscy i wWciCiele nieructó- W  • f  S  , d° . “ J S S f l S
sprawy \nmięszały się inne czynniej. 
Zapatr” wame to podziela również ku- 
rya rzymska.

Telegramy.
(Gd korespondentów własnjch). 

Ze sfer parlamentarnych.

mości, posiadający prawu obierania ra- waza> ze potrzebny jest s ny oddzia: 
dnych ziemskich, winni być wyodrę- ? ,3 m°aZ brom dla ukarać la i^z 
bnieni w jedną kurję wyburczą. Jbojników, którzy połączywszy dwa ple 

t  w Liiona wystawili wieloliczebną konni
Tyflis. Według urzędowych wia- przed chwilą otrzymałem następu

domosci rozbójników perskich było Ust d l0wódcy oddziału: „Proszę
przeszło 500. Jako na organizatora Jẑ iadomić głównodowodzącego, że 
napadu wskazują na chana perskmgu przeciw nam występuje olbrzymi tłum 
Mamed-Kali-Chana. W perskiej Bala- kocz0wników, pragnąc zemścić się za 

| 3 jj#ja P 1"“u ° n I poniesione straty. Sytuacya groźna."
° ™ omi ° Pekin.—Według doniesień z Hong-wiązała się pomiędzy rozbójnikami a

wojskiem rJsyjskiem, wy uchł pożar. I ic0ngaa, w Kantonie ludność chińska 
Petersburg. — „Birż. Wied." infor-1 Spłonęła komora iyewna ilość uoniAwUacjlowi;ijQl Sję spokojnie, nie mniej 

mują, że wczoraj Chomiakow został|.perskich. Odebrano 27 karabinów i ;ednak uzbxąja si  ̂ z powodu zaostrzo- 
rzyj^ty na audyencyi w Carskieu wykradzioneikonie. Persowie stracili nych stosunków między Chinami i Ja 
iiole, gdzie zdał raport z działalności r*4 Rozbójnicy z BeLsuwara p0nją. Donoszą, że do Amoju, dzie ró

Dumy. Audyencya trwała godzinę, Jchronm.^się w gr ry Z. , , wnreż Jaa i w prowinoyi huanduńskiej
miała ona charakter nieurzędowy,. Komendant el ?awetskiej brygady 0gi0szono bojkot towarów japońskich, 
Chomiakow z zachwytem opowiadał o slrazy pogranicznej telegrafuje, że w wysłana została eskadra japońska, 
łaskawem przyjęciu i wielkiem zainte- pogranicznym na stronie Per- Berlin. — Wczoraj w ministersi.wic
resowaniu się w Carskiem Sfble WSzy- ®kJe{  pan^{e ulegfYniszczeniu' spraW zt granicznvch PodPisana z0,stałastkiemi najwazniejszemi sprawami zy- toiegrai rząuowy uiegi zniszczeniu. umowa francusko-niemiecka o wytknię-

■ . ol:ec ciu g.anicy mi,dzS posiadłościami Ka-
.™syJ3t 'eeo. I m enl.u i Kongo.

cia parlamentarnego.
Chomiakow zostanie zaproszony na

Wielkanocne nabożeństwo poranne do przeto po przybyciu pnsiłkow, między Berlin.—Do „Kólnisćhe Zte." telegra-
~ irskiego Sioła. | n,im a ws^  zawiązała s ię wymiana fmą z Berlina: „Na mowę I/wolskiego,

Petersburg — „Birż Wied." podają, strzałów; wies spalono. W czasie P°- posiadającą nadzwyczaj wielką donio-
że projekt prawa w kwestyi żyduw- zaru w wielu donmch eksplodowały sł0§d p0d wZględem polityCZnym, zapa-
skiej zostanie wniesiony przez mini- naM e- Rozbójnicy pojawili się takżeurują tu jako na nowy dowód, że

7 a froncie b W d y  bakmskie, wsku- , l)kJ0\ a^ia WJ sp,,awie ref0rm macedoń-
tek tego o Idział rosyjski dnia 3 kwie- skick dadzą wyniki pomyślne dla
ima wymaszerował z Szyrynsu. 1 - • • r - ..................utrzymania koncertu europejskiego. W 

Tyfis — Dowódca elizawetpolskiej przyszłości wszystko zależeć będzie od

sterstwo do Dumy w jesieni 
Amnestya

Petersburg. — Wśród posłów krążą  ̂  ̂      _̂_______
pogłoski, że w czasie świąt Wielkiej- j brygady straży pogranicznej ‘donosf:] umowy między ̂ Rosyą i Anglią sądząc 
nocy będzie ogłoszona amnestya ska- j „Do południa, d. 6 kwietnia, wiadomo ze słów Izwolskiego, zawarcie umowy 
zanych na zasadzie art. 129 na 3 mie- ści z oddziału niema, ale oddział po- posiada wszelkie widoki powodzenia.
siące twierdzy, a także skazanych w [wrócił. Trzech szeregowców jest za-1 ----------

bitych, 10 ranionych. Rozbójnicy idąsprawie odezwy ^yborskiej.
Petersburg. — Wielu październików-]w kierunku Szyrynsu, dokąd wysłano 

ców wypowiada się za pozostawieniem]kozaków-płastunów. 
posła Kolubakina w Dumie. Oświad- Elizawetpol. — Dokonano napadu na 
czają oni, że wyrok na zasadzie art. pocztę, jadącą z Szuszy do Herusów. 
129 nie pociąga za sobą pozba wienia [ Strażnika zabito i rozcięto 2 worki z 
praw poselskich, zgadzają się jednak j posyłkami i pieniędzmi. Skradziono 
usunąć go z Dumy na czas udsiady-1 trzy pakiety z 3,u00 rb. i przesyłkę
wania przezeń kary.

Komisy a w sprawie Kulubakina za-
wartościową na 10 rb 

Petersburg. — Przy uniwersytecie w
mierzą zająć się saczegółowem roz- Liwerpoolu zorganizowano komitet li- 
ważaniem art. 129 |werpoolski badania Roeyi, mający na

W Berlinie przeważa zdanie, że o- 
becnie ujawni się dążenie do zidenty 
Eikowania propozycyi angielskich i ro­
syjskich, co też i osiągniętem zostanie. 
Dalsze rokowania w sprawie budowy 
kolei sandżackiej nie nasuną już ża­
dnych trudności.

Paryż.—Dzienniki francuskie z żywem 
zadowoleniem komentują mowę Izwol 
skiego. Radykalno-socyalistyczna „Au­
rorę", szczególnie podnosi iej ton po- 
Kojowy. Umiarkowano-radykalny „Sia­
cie" zaznacza, że zezwolenie, udzlalaaa

irzez Monarchę ministrowi na złożenie 
wyjaśnień w tak ważnej sprawie mię­
dzynarodowej, świadczy o ufności, jaką 
zyskało przedstawicielstwo narodowe 
u władzy zwierzchniczej.

. Figaro , chwaląc mowę pod wzglę­
dem Formy i treści, oświadcza, że nie- 
Łleżnie od przychylnej jej oceny pizez 
uropę, uznanie, z jakiem mowa mini­

stra przyjęta została przez opinię ro­
syjską, dodaje siły i powagi polityce 
rosyjskiego ministra spraw zagra­
nicznych,

Belgrad. — Emigracya ludności serb­
skiej z Turcyi, szczególni: zaś z pół­
nocno wschodniej części Serbii i san- 
dżaków — ipekskiego, prisztyckiogo i 
pri?rieńskiego, wskutek ekscesów ze 
strony albańczyków, dochodzi do gro­
źnych rozmiarów. Emigranci, prześ'a- 
dowani przez amańczyków, porzucają 
Turcyę oraz swój dobytek i przybywa- 
ą bez żadnych śrouków do Serbii, 
jdzie są utrzymywani na koszt rządu 
i osób piywatnycn. Wskutek tego rząd 
serbski uznał za słuszne wydać emi­
grantom zakaz wyjazdu z Turcyi. Nie­
dawno władze serbskie zmusiły do po­
wrotu do Turcyi 200 emigrantów, wło- 
śman serbskich, którzy znajdują się 
dziś w mieście Giłan.

R/ąJ serbski zwrócił się do Porty z 
irofibą o wysłanie emigrantów pod o- 
chroną wojska tureckiego do ich wsi 
i gwarantować im nietykalność oso 
bistą i nietykalność mienia.

Londyn.— „Standard* debatując nad 
mową Izwolskiego w Dumie, wyraża 
uznanie dla szczerej dekiaraiyi rosyj­
skiego ministra spraw zagranicznych w 
sprawach Macedonii Następnie gazeta 
oświadcza, że niepodobna nie zaopono­
wać przeciwko niektórym wskazówkom 
ministra, dotyczącym wniosków an­
gielskich. Wnioski te mają ten sam 
przyjazny chaiaKter, jakim w ostatnicn 
czasach odznaczają się na szczęście 
wogóle stosunki pomiędzy obydwoma 
państwami. Anglia nie niuiej od Rosyi 
pragnie pracować wspólnie ze wszyst- 
kiemi mocarstwami europejskiemi, je ­
dnakże pomimo tego te wnioski, przy 
których Grey zgodził się nie obstawać, 
są najbardziej zasadniczą częścią całe­
go projektu reform. Mamy szczerą na­
dzieję, że rezultatem rokowań, toczą­
cych się obecnie między rosyjskiem i 
angielskiem ministerstwem spraw za­
granicznych, uda się wprowadzić ekwi­
walent tych rzeczywistych rękojmi, 
których zrzekliśmy się. W każdym ra­
zie będziemy obecnie popierać lojalnie 
plan, opracowany przez koncert państw, 
chociaż nie można odrzucać możli­
wości, że rezultatem tej całej skompli­
kowanej pracy dyplomatycznej, doko­
nywanej w ciągu ostatnich miesięcy 
będzie nowe niepowodzenie w sprawie 
uwolnienia Europy od groźby mace­
dońskiej. W takim wypadku będziemy 
mieć niezbity ,-Argument na rzecz na­
szych własnych propozycyi i dosyć 
podstaw do obstawania przy przyjęciu 
ich bez wszelkich modyfikacyi, czynią­
cych te propozycyę bezcelowemi i bez­
użytecznemu

Petersburg. — Minister komunikacyi 
otrzymał od charkowskiego prezesa 
komitetu rejonowego telegram, w któ­
rym ten donosi, iż komitet, spełniwszy 
polecone mu zadanie, a mianowicie 
rozpatrzywszy niezbędne zarządzenia 
dla wzmocnienia zdolności przewozo­
wej kolei żelaznych i dla ulepszenia 
komunikacyi wodnej w ciągu przyszłe­
gô  pięciolecia, uznał za naglący roz­
wój kolei żelaznych rejonu charkow­
skiego, które dają połowę ilości wszy­
stkich ładunków kolejowych w Rosyi, 
i nie przygotowanych należycie do 
przewożenia ładunków.

Komitet, złożył podanie o przyjęciu 
najenergicźniejszych środków dla na­
tychmiastowego rozważenia kwestyi 
rozwoju południowo-wschodnich kolei 
żelaznych.
^Mltawa — Na d. 15 kwietnia został 
pozwolony ąjazd historyków bałtyckich, 
głównie dla rozważania" kwestyi o o- 
chronie zabytków starożytności i ar­
chiwów miejscowych. Zostanie odczy­
tane wiele referatów.

WiedeA. — O mowie ministra spraw 
zagranicznych, Izwolskiego, „Fremden- 
blatt" pisze, że można z zupełnera za­
ufaniem patrzeć na dalszy rozwój po­
lityki rosyjskiej, kierującej się zasada­
mi wyłożunemi przez Izwolskiego. Mi­
nister niejednokrotnie w"sposób naj­
bardziej stanowczy zaznaczył, że naj - 
wyższa zasada, na jakiej oprze swoją 
politykę na Wschodzie, polega na za­
chowaniu pokoju i jedności mocarstw 
w akcyi na Bałkanach. Podziela on 
ogólny pogląd Europy, że Ausiro-Wę­
gry mają prawo domagać się koncesyi 
na budowę kolei sandżacKiej.

Ze względu na pewne podniecenie 
w prasie rosyjskiej i społeczeństwie 
rosyjskiem, fakt ten ma tem większe 
zasługuje uznanie; Izwolski bowiem 
wobec całego świata zaświadczył o zu­
pełnej lojalności austro-węgierskiej po­
lityki na Bałkanach, oraz złożył przed 
ludnością Rosyi niezbędne wyjaśnienia 
o właściwym charakterze ug( dy.

Wreszcie dziennik ten oświadcza: 
„Porozumienie obu mocarstw w spra­
wach polityki bałkańskiej nie było wy- 
padkowem. Ono w sposób najnatural­
niejszy harmonizuje z tym faktem, że 
my przeszło lat dziesięć pracowaliśmy 
wspólffie z Rosyą w tej ważnej dzie­
dzinie polityki europejskiej. Bezwąt- 
pienia zrobimy wszystko, co tylko bę­
dzie w naszej mocy, aby wyzyskać 
naszą sytuacyę w koncercie europej­
skim w sposób najpożądańszy dla re­
form macedońskich i ogólnego poko­
ju".

REDAKTOR I WYDAWCA

WŁODZIMIERZ hr. 6R0CH0LSKI.
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marca w ogłoszeniu p. Mrożek, Kreszcza- 
ticki Zaułek Nr 3 m. 3 (przedrukowanem z 
Nr 40) umieszczonem na 5-ej str. znak 1145 
\ pierwszym ryrazie „Pracownica*, z 
winy zecera  bez wszelkiego w tym udziału 
ośoby zainteresowanej, została opuszczona 
litera C (przedosiatnia) co niniejszem pro­
stujemy 

1721-1-1 Adminl8tracya.

W ambulatoryum przy lecznicy „chlruiglczno 
terapeutycznej'' d-rów Kowallrtsklegu, B. Kozłow- 
eklego, łiżjiU „,jgo Modrzowokiego, Fleńkowokle- 
go SoKsłowsLego I W. llera (Bulwar Blbikowski 
tir 4, łelef ‘394) od 8— 3 godz. po poł. ordyngją 
następujący lekarze:

DOM H A N D LO W Y

$  AL i L M A M . $
k r e s z c z a t i k  N p  4 2 , T e le f o n u  N p  7 6 4 .

Ch. wewnętrzne -  d-rzy: Bylina, Cicboc i
Hartnjan, Januszkiewicz, K. Jarocki, Knotm
Pieńkowski.

Ch. chjruag.—d-rzy: Antoniewicz, h Kozłow­
ski, Lipski, Łążyński i Stanuławski"

Ch. dziecin. — <t-rzy: Obniski, Nowi ki i 
Chowicz.

Ch. nerwowe—d-rzy: Tuliszkowska, Tn-sbiński 
i Weller.

Ch. kobiece—d-rzy: Bieniecki. Petrykowski 
i Pietkiewicz.

Ch. oczu—d-rzy: Leontowiczowa i Sokcłow vi,
Ch. ikóry i wener. — d-rzy: K cw a liósu , 

Rejze i W 'ryński.
Ch. gard/a, uszu I nos; -dr Tnrski.
Ch. zębów—A. Mikuszewska.
W pracowni lecznicy d-r. A. Modrzewski wy­

konywa rozbiory (analizy) chemiczne, mikroskopo 
we I oaKteryoioglczne. 29

Do w ia d o m o ś c i pań i p a n ó w  k u p u ją c y c h !

W oddziale dla dam i  W oddziale dla mężczyzn
Olbrzymi wybór na rezon wiosenny wielki wybór

N

Oumski Plac

w “nT  A. W, PASZKOWA
O otrzymano białocerk. i lipowskie szyn* 

ki, m asło solone i świeże, kawior naj- 
C rozmaitszrcl: gat.. śled zie  świeże du 

najskie. Wielki wybór sardynek, ma­
rynat i innych rosyjskich i zagranicz­
nych konserw ow , Wina krymskie i 
inne. Szam pan, likiery i koniaki.

1687—3 -e

ODELIl gotowych ubrań
z najlepszych i najm odniejszych m&teryałów.

najlepszych firm  paryskieh i kopie form .
Na oDslaiunki w ielki wybór rozm aitych  m ateryalów  najmodniej 

szych deseni. Specyalny

Na obstalimki olbrzymi wybór materyałów pierwszorzędnych 
fabryk. Specyalny oddział

oó,vlu u esc ni. aiii(y I i * T *

oddział spodnie i halek. I  kostlllmów uniformowych.
■ M  dla en. w oiskow w ch i u eza e e i s e m ło d zieży .dla pp. w ojskow ych i uczącej sią młodzieży,

Firma w stosunkach handlowych z kijowsk.ein Oticerskiein Towarzystwem Spożywczem i Towarzystwem Spożywczem Południowo-Za- 
6554 „ 3 chodniej kolei żelaznej.

o

Za publa!
okulary nikl. i pince-nez nikl. lub rogowe- 
ge szkłami najwyższego gatunku są do sprze­

dania w składzie aptecznym 
Aleksandra Bojnowskiego. 

Wszelkie reperacye po umiarkowanych ce­
nach Binokle teatralne, w cenie od rb. 4 
W .-W łodzim ierska Nr 23. Obok hotelu 
Rzymskiego. 679-25-7

Do odstąpienia 4 pok. i 2 dla usługi, str ® 
na słunecz., balkon, wszelkie wygody' 

elektr. Luterańska 28, zap. szwajcara.
1581—5—5

Ś L IC ZN E

JA JA
w ogrom, wyborze otrzymane zostały w sklep.

G. T . Dergaczenki
(były W. Nlazozenkoj

Dom szlachty, za ratuszem. 1701-4-2

f t u b o i r  m O u e U
KIJÓW, £ Y U  N SK A JW i 26!

\ n n \ f f i n  KBZMi£Czi«A*vtuipzlMlEKSR

d&i KONKURENCJI IM
rJ s s t s s s^ .n«nnS S i6 i

an, - P  są tóżiu smiUDOin

WńSUK
inumnonmn! nfm.Hnnt 

rołSnt

wimdBn uuniyi nt noufr n r 
UOOlK Nu1 IHA t mACklieoti ii( wwud w c
Ib  U suraues maiUir ii MuratuiLOi

OD HOP.
.  i 0803

rEB

DCJ10D7ENIA2 KO lCZASIEGO I J ^ T A L O W E C O  
O C YN KO W A N EG O  

DRUTU.

Lośnik z długoletnią praktyką zagranicą, 
znając) się na kulturach i kubikowaniu, 

dobry myśliwy, poszukuje posady kawah r- 
skiej 'ub na ordynaryi. Gub. wołyń. p. Mły­
nów, Smordwa dla leśnika u p. Jana Skarbka.

1718-3-z

Do sprzedaniaza 400 rb dob-y p?'wóz na gumach. W.- 
Włodzimierska Nr 27, zapytać stróża.

1 7 2 3 -3 -2
Cł||fł politech. (mech.) poszukuje lekc. 
O  LU u specyal. matemat. i ros. Źsiańska 
116, m. 7, K. 1097—6—2

Stud. poszuk. lekcyi z matem, i fizyk 
List. poste-restante dla Nr 7091.

1886—4—3

K S IĘ G A R N IA

KAROLA SZEPE
M IK O Ł A JO W S K A  N p  9 ,

poleca wielki wybór artyst. pocztó­
wek św iątecznych oraz albumy do 

pocztów ek. 1655—5—4

I3C2C2S |ągai?ag affi<. s p w  t f w .w . .e. acagągacagagae v *^tyrTyr?cv

Wydawnictwa
Gebethnera i Wolffa

Mapta N o p ko w ska t

Piekarnia i cukiernia wytworna i gospodarska
7, i i u s l r a c y a m i .

Cena rb. I, w opr k irt. rb. I, kop. 20.

Najnowsza kuchnia i gospodarska
Zawiera 1249 przepisów gospodarskich z uwzględnieniem kuchni polskiej, z ilu- 
stracyami, wzory nakrycia stołu, sposób ogóiny podawania przekąsek i potraw, 
70 wzorów „Menu“ skromnych i Wystawnych śniadań, obiadów i kolący i na 

każdą porę roku i t. d -w Wydanie nowe powiększone.
Cena rb. I kop. 80 , oprawne w karton rb. 2.

V0F Do nabycia we wszystkich księgarniach

Główny7 kantor dla Rosyi

F. Ad, Richter i
8 t.-Petersburg, Mikołajowska 16. Wysyła 
bezpłatnie na pierwsze żądanie broszurę
Mecze_ znakom itym i kotwicowymimu

środkami domowymi
KOTWICOWY PEN-EKSPELLER

najlepszy środek od przeziębienia, łama­
nia, influenzy, reumatyzmu, •ajft 

W ystrzegajcie sią falsyfikatów . £
Reprezentant na gub kijowska A. Trepte 
ul. Fnnduklejowska 57. 1459-K/3

g s s a a s a B B B ^ a B a B s a a s s a s g

Premium wielkanocne!

II łoi pert. francusk. przy kupnie na 3 rb. 
1 zołot. „ „ .. ,  na 1 rb,

w S t. Petersburskim sklepie aptecznym
K reszczatik 43, obok mag. Pokornego.

i w i ó r k i  r n h n ł  1 ( Wj .

K. Ludmer i S-wiel

Uprzejmie proszę o wysła­
nie mi za ;aliczką pocz 
iową dwóh kawałków 
mydła Lam-Rosi on 

przeciw wysypce, w ą­
grom na twarzy, oraz
słoik maści przeciv wy _________
sypce chronicznej (liszaje) również pod naz­
wij Lair. KOsten (Ten środek polecili 
n.ś: koledzy jako najlepszy). Korcz, 
gub. Taurydz. feh zerow i miejskiemu. Pnwło- 
w Moruazynowi.

I  A I N I ł  S .R o s te ń jy M W  la d il-
j j NmH H I I  w ią iq cy  6rod ek ,leciąoy

K p e s z c z a t ik  31.
bardzo jn ędko i skutecznie

Przy kupnie na 5 rb. i więcej rabat lO70 
Otrzymane ost. nowości perfumer., farby
lakier., dla jaj, pastylki dla wódek i Lt- 

| Lierów opłatki dla pieczywa, szafran, wa­
nilia, olej. róż.' i in. 1037

I s n c n n r i u n i  Poszllkllje  posady, zna wiej- 
U U ^ J J U U jlll  skie_gospod. Oferty proszę
składać pod adr. st. Fundukiejówka, 
restante P. P. kijów. gub. 1626

poste- 
-4 ,-4  j

M a la j .  » portrecista po powrocie z Pa- 
lY l a l d r ś  ryża udziela lekcyi malarstwa
i rysunków. Adresować: Puszkińska 9, m. 11‘

1027 -5 -4

p F *  M IO DY, starki.
j m '  STARE WĘGIERSKIE WINA, 

a*** WÓDKI WARSZAWSKIE, 
LITEWSKIE WĘDLINY,

* poleca sklep

K* Ja n k o w s k ie g o
1712-.-2 ul. Funduklejowska 3.

ID szt. I r b spocztówek z fotogr. 
matów.

Kolorowe w 8 barwach i rb. 50 k. 
Fotografia „NIKE", Kreszczatik 39, wprost 
Funauklejowskiej, bel-ótage. 1606-„-l

A , p  BAYEh 4 *

l HJLEAJbHOECJIAbhTEJbHOEy

„Oryginalne pudełka opatrzone są niebieską 
opaską z rosyjskim napisem".

C an j pudelku 63 kop.
1251-.-7

Przyjmie na przechowanie i za-
EGZEMĘ,

LISZAJE, W YRZUT Y,R ANY. OPARZENIA
i t. p.

S w ę d z e n ie  i b ó l  przechodzi praw ie 
m entalnie, S łoik Rb, 1 kop. 6 0 .— W pt*-

I w m e m  ud mnli *  “ i D BZpiG G Za, J a  O lU u  |m  _ L _  i -m

KUCHARKA SZLACHECKA
PODRĘCZNIK DLA GOSPODYŃ.

Część I. Dyspozycye. Obiady. Zastawy stołów. 
Część II. Ciasta Baby. Placki. Mazurki. Lody.

Cena rb. 1.80, ar oprawie 2 rb.
Do nabycia w księgarni

LEONA IDZIKOWSKIEGO
Kijowie. 1685—3—3

łtdznno do handlu doskenwłe mydło 
„LA1N“ d( usunięciu w*d okórnycb i puder L̂AIN14- Kawałek uiydła koaztuje 
kop. 75, pół tuzlna—Rb. 4,pQdełke pndre 
Rb 1. Wysyła się za zallozenlem pee*to wam. stosowanie do taryfy pocztowej. 
8. ROSTEN, St.-Peteraburg, ul Kn- zanika Nfl 26- D nabycia w składach 
aptecznych 1 a tekach. W y s t r z e g a ć  dłq 

iiaśladownictwai

Ordo est mima rerum!

Towarzystwo Akcyjne Zakładów Ceramicznych

Dziewulski &  Langew  Opocznie iańsku

Fabryki posadzek terakotowych, płytek glazurowanych i wyrobow z gliny ogniotrwałej 
Wyłączna sprzedaż na gub. wołjńską i
podolską, oraz dla przemysłu fabrycznego 
na gub. kijowską i czernmowską. ]ana Douglasa, Biuro Techni­

czne Karawa- 
jow ska i.

5 0 - 1 1 9 3 - 3 3

S k ła d  g łó w n y  C a p s k o -S ie ls k ie j  f a b r y k i

Ernesta Lange
K reszczatik  Nr II, obok Giełd)'.T apety

cznych fabryk

Wielki wybór tapety, berdiurow najro
  zmaitszych styló v, rosyjskich i zagrani

Pp. zamiejscowi otrzymują wzory na pierwsze żądanie bezpłatnie.
,,-1 42 9 -5

A rJ M H M J  /  piecykiem oszczędno^cio-
t e j j M  wym, 'zaslosowana <lo do-

H  mowego użytku m aszyna
do prania Johna

W  „CAŁĄ PARĄ 7
f J U  I g o r  jednocześnie pierze i de- 
| z y n f f o k u j o  bieliznę parą 

zabija'nawet nąjudporniejsze mikroDy i za­
razki chorobliwe. Nie drze, niszczy bielizny, 

nie męczy zupełnie służby.
Tow. Akc. I. A. John oddział w W ar 
szaw ie. Reprezentant A. Falącki, Ki­
jów, N l.-Błagow ieszczeńska 123. Cen­
niki i objaśnienia i na żądanie wysyła się 

bezpłatnie. 1570-„-2l
l i l n r l w  człowiek, były koresp. Akc. Tow 
m lU U y  Mebli w Królestwie, zn^ący wło­
ską buchalteryę poszukuje posady. Może
t.rjri A n  L n/i T n c b o w o  o ł o p t i r  H f t  T ) 7 . i  GT"1111 K fliS h ć i UUUUćllLUr.Y ^ j j u a ż . u a u j c
w->7jechać. Łaskawe oferty do „1'zienmka 
Kijowskiego" sub. „W. B.“ . 1648—2—2

Mężczyzna, obarczony rodziną, pracował 
przez 30 lat jako majster fabryki mebli 

giętych, prosi o zajęcie. Może wyjechać. 
Oferty do „Dziennika Kijowskiego" dla 
L . S.' ( 1 7 4 1 - 2 - 1

□oszu k u je  posady młody człowiek, znają- 
■ ov polski, rosyjski i niemiecki języKi zna 
buchalteryę i korespon. handlową, M.-Wasyl 
kowska Nr 9, m. 15, lub Redakcya „Dzień. 
Kijów." dla W. S. 1743-,,-!

Biuro pracy Rz.-Kat. Tow . Dóbr.
Rekomenduje nauczycielki, bony, klu 

cznice, szwaczki, ofieyalistów, kasyer- 
ki i wszelką stużbę domową. Mała-Ży­
tomierska 8, otwarte od g. 10—5, ku - 
ratorka zarządzająca: Lucyna Frępopi

SOLEC 74 rok Istnienia

Zakład wód mineralnych s ia r-

Sezon od d. 7 20 maju do 7/20 wrzeónia.
Znane' ze swej skuteczności w reumatyzmie, artretyzmie, zołzach, nerwobólach, 

przymiocie, kąpiele mineralne, siarczano-słone, mułowe ogólne i częściowe, ługowe i ga­
zowe. Przez lekarza prowadzony dział mechano-elektroterapii i gimnastyki leczniczej.

Szpital na 25 łóżek, w którym miesięczny pobyt wraz z; utrzymaniem i kąpielami 
kosztuje około 30 rb. Hotel z restauracyą, salą balową i teatralną. Nowowznleslony wszelkim 
wymaganiom komfortu odpowiadający hotel pensyonat. Mieszkania familijne w willach. Nowe 
efektowne oświetlenie, «uała orkiestra, renniony, czytelnia dobrze zaopatrzona, tennis.

Ceny nizkie. Wygodne mieszkanie, całkowite utrzymanie kuracya od 60 rb. 
miesięcznie. Ceny mieszkań zakładowych od d. 20 maja do 20 czerwca i od d. 20 sier­
pnia do 20 września o 25% tańsze. 1538—6—2

Dojazd przez st. kolejow ą Kielce, skąd szo są  sam ochodem  zakłado* 
wym 3 —4, powozami w 8 —9 godzin do .Zakładu. Samochód wychodzić będzie z 
Kielc we wrtorek, czwartek, subotę i niedzielę po przyjściu popułudnioweg.. pociągu od 
atrony Warszawy i stawać w Solcu na wieczór. Informacyi udziela Zarząd Solca, poczta 
Stopnica; gub. kieleckiej. Dyrektor Zakładu d-r Wł. Daniewski.

Pierwszorzędna Francuska Farbiarnia Parowa
i specyalno parowe czyszczen ie .ubrań

G. K. Z A J C E W A
Kijów, Prorezna róg K reszczatiku, dom T-w a Rosyjskiego Nr 2.

Rzeczy oczyszcza się kompletnie, dezynfekuje się, że są jak nowe po oczyszczeniu. Przyj­
muje się do oczyszczenia: jedwab, wełna, plusz, atłas, 1 ostymy, firanki, portyery, ubra­
nia balowe, szynele, kurtk , peniuary, kapturki, rękawiczki, a również dywany pluszowe

i aksamitne. 1726—,,—!

ZARZĄD MAJĄTKU KRASNIANKA,
poczta, telegrafj kolej w Jaroszence, pod. gub. ma do zbyeiai

P R f l Q I F T A  wielkiej białej angielskiej rasy 
■ ■ #6 p0 knurach zagranicznych

B y c z k i i c ie lice Siementha.1, czystej krwi i pół krwi, 
oraz buhaja 4 lat, bardzo łagodnegi pełnej 

krwi tanio. 1362-9-8

MAGAZYN FUTER

G. NI. Tra b sk ie g o
K p e & zczu tik  N p  10. 1725—..

Przyjmuje na lato do przechowania rzeczy futrzane; zabezpiecza jo od moli.

S K L E P  W I E J S K I

T . B ą c z k o w s k i e j
(Besarabka, B asejna Nr II).

Poleca w wielkim wyborze: masło, serv, wędliny, indyki, pulardy, soki owocowe, 
kwiaty i jabłka renety. 1008—„—1

P ra k ty c z n e  p o d a rk i ś w ią te c z n e  
P — I s r f  batys- K J ^ z IIa nd i u z k i  t 0 - B ł nam i iwełniane

w wielkim w yborze po cenach fabrycznych.

KOSZULE, m a n k ie ty , KRAWATY, p a s k i ,  '
parasole, laski, kołdry, pledy, pończochy, skarpetki, siatki, płótna, obrusy, serwetki, prze­
ścieradła, sakwo,jarze, nesesery, pularesy, portmonetki, portpapierosy i wyroby zakopiań­

skie w polskiem magazynie płócien

Władysława Iwanowskiego,
K reszczatik Nr 37, dostawcy tow. spożyw. urzędnik. Połui.-zach.){kolei żel.

Przyjmują sią zamówienia na bielizną.i przeróbki. ’ 1730-hm

.^oSlYBKO SCHNĄC&- F b r k y  iw u e k y
*....«rtD 7«reO  I VrtW«ĘTRZSE60 U żyru.

mjitPSiT środek,
IABlIPICC lA ł^CY ORTEWO 00 

snicift, WILSOCi ŁTC

orhz inne pftmnMY lei -"EIRBY OLŁJNE.LftKOWC 1 "ł/tWNETRlntGO ni? '  M ństOwW*

5 k O D K i  D E l Y t l F E K C Y J r t Ł . 5̂ 7'
CttWliKi lltUSTROWMIE 1 OKulftfhi TftRB FRAOCO i GRATIS

Don flfióiiLDWY f  iddol
w~K ij j  o  '-m. ii e

Pod Warszawą dla dziewczynek na wziirj zakładu': angielskiego'tw^t3edales 
Przyjmuje zapisy na rok pizyszły.

Kierowniczki: Marya Maszkuwska^i.Wand. Pawlicka. Poczta Piaseczno. 1618—3—2

P o lu d n -Z a clio d n . kolei że la zn ych
podaje do wiadomości ogólnej, że rozkład jazdy pociągów pasażerskich, obowiązujący na 
pomienionych kolejach obecnie, pozostaje bez zmiany i na sezon letni (od dnia 18-go 

kwietnia) 1908 roku, z wyjątkiem następujących pociągów:

21

27

STACYK

Kijów
Fastów
Znamionka

Kijów
Fastów
Olszanica

15 Kijów
Fastów
K o z i a t y n

3 2 Fastów
Kijów

a s

-O

Oh

9 51 r 
5—20 pp.

1—02 pp. 
9—00 r.

5—00 pp. 
7—12 pp.

9—26 r.
12 -59pp.

1—10 pp.

o■oO

8 -20 r.
10—06 r

7—25 r. 
9—48 r.

10-29 r.

* i-O
«r 1 STACYK

C z a s

cA,

%

X!
—
C

40
Borodianka
Kijów 9—15 r.

Znamionka
Nowa-Ukrainka 5 -1 8  pp

Elisawetgrad
Znamionka 4—47 pp.

7—16 i'. A
1 -3 8  pp.

3—10 pp.

Znamionka
Birzuła

Birzuła
Znamionka

2--11 w n.

3--02 pp.

4—00 pp.

5-00 w n

bezpo1 
ciągam i
nach
1-sza lJasa 32 rb.'90 k., Il-ga 19 rb. 60 k., IU-ciu 12 rb. 10 k. 
dnia na Wołoczyska: 1-sza klasa 52 rb. 53 k., U-ga 33 rb. 25 k, ill-cia 20 rb'. 70 k.

komunikaoyu 
Kowel Iwangród po* 

la W ed eń w wago- 
Wiednia na granicę: 

do Wie-Koszty przejazdu ao Wie-

Dyokania Polska w Kijowib, nlloa Wasilczykowska .Pioreznai Ni 9, ióg Pasakinskiej

^


